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Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 18 września 

Niezmiernie doniosła na przyszłość do. 
niesienie nadchodzi z Nowego Jorku. Od 
chwili gdy Francuzi zabrali się do przekopu 
Panamskiego, w ślad za swoim i świetnie u- 
dałym przekopem Snezkim, Stany Zjednoczo- 
ne umyśliły wykonać przekop inny dla po- 
łączenia Atlantyka z Pacyfikiem 
przez wązki środkowy pas Ameryki; kanał 
ten miał iść na północ od kanała Panamskie- 
go, pasem lądu szerszym, ale o gruncie pe- 
wniejszym i mającym pośrodku wielkie je- 
zioro Nicaragua. Kiedy budowa kanału 
francuskiego nustrzęgła, dzięki szelmostwau i 
ślepocie kierowanych przez bandę żydowską 
naczelników przedsiębiorstwa, Amerykanie 
ochłonęli ze strachu, jakim ich przejmował 
kanał Panamski. Wszelako wojna hiszpańsko- 
amerykańska przekonała Amerykanów, ile się 
czasu mitręży na jazdę okrętu z jednych ku 
przeciwnym wybrzeżom Stanów  Zjednoczo- 
nych, z czego w razie wojny z silniejszymi 
od Hiszpanów przeciwnikami grożne mogłyby 
nastąpić katastrofy. 

Parlament Stanów Zjedn. ustanowił zatem 
komisyę techniczną, której polecono, co ry- 
chlej zdać sprawę, jakiby był najlepszy pro- 
jekt dia połączenia Atlantyku z Pacyfikiem 
zapomocą jeziora Nicaragua. 

Otóż projekt ten ma już być gotowy, i 
wykonanie może się rozpocząć tem snadniej, 
że wedle planu inżyniera Lowella nie będzie 
potrzeba rozsadzać skał twardych. Koszta te- 
go kanału nie przewyższają kosztów kanału 
Suezkiego. Caie przedsiębiorstwo obejmuje to- 
warzystwo, któremu rząd Stanów Zjedn. ze- 
gwarantuje potrzebne na budowę kanała fun- 
dusze. Opłaty od przeprawy okrętów mają 
być prawie o połowę niższe niż na kanale 
Scezkim. Dawniej obawiały się Stany Zjedno- 
ozone, że mocarstwa europejskie gotowe nie 
dopuścić budowy kanału Nicaragna; mogły 
one skłonić republikę Nicaragna do odmówie- 
nia koncesyi Amerykanom, mogły też z An- 
tylów przeszkodzić nawet używaniu kanału. 
Obecnie obawy te upadły, gdy Kuba i Porto- 
rico dostały się w ręce Amerykan w, i gdy 
się okazało, że niepodobna prawie, aby mo- 
oarstwa europejskie zdobyły się na akcyę 
przeciw Stanom Zjednoczonych. Kanał Nica- 
ragasa uczyni Stany Zjedn. panami Ameryki i 
ogromnej części handlu na przylegających do 
Atlantyku i Pacyfiku wodach. 

Nie nadchodzą żadne szczegóły z poby- 
tu hr. Murawiewa w Paryżu, prócz te- 
go ceremonialnego, że rosyjski minister spraw 
zagranicznych, miał audyencyę u Faura, We- 
dle telegramu paryskiego Gaulois z Brukseli 
Murawiew w powrocie z Paryża do Rosyi, 
zatrzyma się w Brukseli i odbędzie koferen- 
cyę z królem Leopoldem, gdyż car 
prsgoie wiedzieć, ozy król zgodzi się na to, 
żeby konferencya w sprawie rozbrojenia od- 
była się w Brukseli. Wszelako sprawę taką 
możnaby załatwić w drodze pisemnej; zape- 
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— Zięć mój musi być moim zięciem, a- 
vant tout — powtórzył głośno. 

W tem „moim zięciem” tkwiła cała psy 
chiozna biografia tego zięcia. 

Otóż nie udałoby mu się to, gdyby w 
córce nie zyskał solidarnej pomocnicy i wspól- 
niezki, gdyby jego postulaty i hasła, stały się 
jej obcemi lub obojętnemi. 

Głęboko zamyślony szedł... 

Nagle oczy jego utkwiły w jakimś punk- 
cie wśród gąszczu drzew a fizyonomia jego 
zmieniła się do Biepoznania. Z myśliciela twa- 
rzy, w sekundzie przemiana zdołała stworzyć 
oblicze zaciętego hreczkosieja i despoty. 


Wsunął się w gąszoz kilka kroków, wzrok | ręką wachmistrza. 


Koniekcyę gotową dziecinną | leca 3 wialtia wybor 


jąc skonsternowanego lokaja. 


wne ochodziłoby na tej konferencyi o ważne 
dla Francyi sprawy afrykańskie, w których 
król belgijski ma znaczny udział jako właści- 
cie] państwa Kongo. 

Że pogłoski o zamachu wojsko- 
wym w Paryżu były dziełem dreyfusyady, 
dowodzi mały komentarzyk Now.j Pressy do 
faktu, że owe pogłoski były zmyślone. „Dwie 
rzeczy — powiada ona — można twierdzić 
na pewno, — popierwsze, że opinia publiczna 
w Paryżu uważa jeneralny sztab i jego da 
wnego szefa Boisdeffre za zdolnych dopuścić 
się zamachu stanu; a powtóre, że rewizya 
procesu Dreyfusa pozbawiła zmysłów prze- 
wódców armii, a bodaj część ich i z krete- 
sem zburzyła już bez tego chwiejne przywią- 
zanie do republiki. Oba te pojawy są nie 
bardzo pocieszające dla Francyi i można po- 
wiedzieć, że choóby formalny „spisek* i pro- 
jektowany wojskowy zamach stanu istniał 
tylko w fantazyi radykałów, to sam jaskra- 
wy antagonizm między jenerałami a rządem 
jest niebezpieczeństwem dla republiki“. 

Nowa Presse, gdy się nowa sprawka ży- 
dowska nie udała, z całą żydowską  efronte- 
ryą wyznaje, o co chodziło autorom bezecnych 
pogłosek — przeoczając ząrazem to, co sama 
doniosła, że pogłoski owe nietylko w ogóle w 
Paryżu, ale nawet ną będącej w ręku żydow- 
skim giełdzie żadnego woale nie wywołały 
wrażenia. Ale już to Nowa Presse słynie z ma- 
taotw, i niemi to ona ciemnych niemiaszków 
zawojowuje. 

Z Konstantynopola donoszą, że 
policya tamtejsza skonfiskowała nadesłaną w 
wielkiej ilości z zagranicy odezwę, wzywa- 
jącą ludność do wstrzymania się od wszelkich 
owacyj aa cześć cesarza Wilhelma. Ode- 
zwa drukowana w języku greckim, pochodzi 
prawdopodobaie od emigrantów kreteńskich, 
niezadowolonych z przychylnej dla Turocyi 
polityki Niemiec. Jak w Konstantynopolu tak i 
w Palestynie zarządziła policya surowe środki 
ostrożności, tudzież przepisy paszportowe zna- 
cznie obostrzyła. Czy jednak „bakszysz* (ła- 
pówki) nudaremniła — niewiadomo. (Cesarz 
wczoraj popołudniu przybył do Dardanelów 
i zapewne dopiero późnym wieczorem zawitał 
do Stambułu, a więc przeszło o dobę później 
niż było postanowione. Ostatnie przygotowa- 
nia w Stambule robiono wśrcd upartej słoty, 
— z niecierpliwością wyglądano pogody, bo 
tylko w blaskach słońca Konstantynopol cza 


Kaneę; przewiezione będą podobno do Al- 
banii. 

Do Pekinu przybyły także włoskie i 
japońskie oddziały marynarskie. Poseł fran- 
enski natarczywie domaga się u rządu chiń- 
skiego, aby natychmiast postarał się o wy- 
zwolenie Francuzów, którzy wpadli w pro- 
winoyi Seczuen w ręce powstańców, i odgra- 
ża się, że jeśli ci Francuzi nie będą na wol- 
ność puszczeni, Francya wyszle wojska swoje 
na terytorynm chińskie. Wedle telegramu Ti- 
mesa z Pesinu, prezydent tsungliyamena, ksią- 
żę Czing okwiadczył posłowi angielskiemu 
Macdonaldowi, że cesarzowa - wdowa nosi 
się s pomysłami ważnych reform, ale nie 
chce ich przeprowadzać w drodze gwałto- 
wnej. 


2 powoda ankiety dla budownictwa 


wiejskiego. 


Lwów 18 pażdziernika. 

Z powodu powołania przez Wydział kra- 
jowy ankiety w sprawie projektowanej usta- 
wy budowniczej dla wsi wystosował posel 
Merunowicz do Wydziału krajowego następu- 
jący memoryal, mający na celu upowszech- 
nienie w kraju naszym pokrywania dachów 
ogniotrwałym materyałem : 

Dowiedziawszy się z dzienników, że Wy- 
dział krajowy na dzień 20 bm. powołał an- 
kietę dla wyrażenia opinii oo do projektu 
ustawy budowniczej dla wsi, ośmielam się 
przedłożyć niniejszem wys. Wydziałowi kra- 
jowemu jako sprawę. pozostającą w związku 
z tym przedmiotem, wniosek, zmierzojący do 
wprowadzenia w kraju naszym, z zastrzeże- 
niem odpowiedniego czasu przejściowego, po- 
wszechnego obowiągku pokrywania dachów mate- 
ryałem cgniotrwałym. 

Byłaby to reforma doniosłego znaczenia 
dla kulturalnego podniesienie kraju. Nietylko 
zmieniłaby ona w następstwach swoich ze- 
wnętrzny wygląd budynków i całych osad, 
ale odzwyozaiłaby ludność z czasem od tak 
niedbałego i nędznego sposobu budowania 
swoich siedzib, który tak rażąco wyróżnia 
nasze wsie, miasteczka, a nawet i większe 

raje. Nowy pałacyk, który dla cesarstwa nie- | miasta od sposobu zabudowania Osad w są- 
mieckich zbudowa! o w ogrodach RC siednich krajach o wyższej kulturze. I tak 
pałacu Ildiz, ma być ozarują ym dziwem mar- af. nikt już z pewnością nie budowałby tzw. 
marowym — wszędzie zbytek jak w baśniach kurnej chaty — z dachem ogniotrwałym |... 

arabskich. Z programu, który jaż mamy przed | Tyle się mówi teraz o wprowadzeniu 
sobą widać, że cesarz zamierzył przeprawić przymusu ubezpieczania się właścicieli bu- 
się także ua brzeg azyatycki i jechać kawa-|dynków oł szkód ogniowych, a od szeregu 
lek koleją żelazną, zbudowaną i prowadzoną lut obowiązują już przepisy, nakazujące bez- 
przez Niemców. jęki asekuracyę szkół, tudzież budyn- 

W sprawie kreteńskiej słychać, że: ków, utrzymywanych kosztem konkurencyj 

Porta zamyśla zaniechać żądania, aby na parafialnych. Czemuż nie zrobić w tym kie- 
trzech puuktach wyspy pozostawiono małe runku dalszego kroku naprzód i nie zapewnić 
załogi tureckie na znak zwierzchnictwa suł-|właścicielem budynków ochrony od szkód 


i na Krecie utrzymywał swego komisarza.|najmniej co do krycie 
Dzisiaj ma 3000 wojska tureckiego opaścić | ogniochronnych. 
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dachów, materysłów 

Sprawa wprowadzenia w naszym kraju 
ogniotrwałego pokrywania dachów była już 
przed dziesięciu laty roztrząsaną w sejmie i 
przez Wydział krajowy. Mianowicie uchwałą 
z 16 grudnia 183% przekazał sejm Wydziało- 
wi krajowemu wniosek posła Żuka-Skarszew- 
skiego i tow. następującej osnowy: 

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby rozęisa: konkurs na wynalezienie środ- 
ka do zaprawy gontów i strzechy słomianej 
zapewniającej bezpieczeństwo ogniowe, przy 
możliwie przystępnej cenie dla mniej zamo- 
żnej ludności. Sejm wyznacza w powyższym 
celu z funduszu r 1888 kwotę 500 zł." 

Cucąc powyższemu poleceniu zadość u- 
czynić, postanowił wówczas Wydział krajowy 
przedewszystkiem zasięgnąć zdania ciał fa- 
chowych i zwrócił się w tym oela do Towa- 
rzystwa pohtechuicznego we Lwowie, Towa- 
rzystwa technicznego w Krakowie i do kra- 
jowego Związku straży ochotniczych we Lwo- 
wie. 

Z przedłożonych opinij wynika, jak o 
tem przekonać się można ze sprawozdania z 
czynneści Wydziału krajowego za rok 1888, 
że wszystkie dotychczas znane sposoby 
zmniejszania palności słomy i gontów, cho- 
ciaż jest ich wiele, nie msją wartości prakty- 
cznej. Wszystkie bowiem znane sposoby 
zmniejszenia palności dachów słomianych lub 
goncianych wymsgają manipulacyi bardzo 
mozolnej, są stosunkowo kosztowne i nie ma 
też ani jednego takiego środka, ubezpiecza- 
jącego od spalenia dachy, pokrywane palnemi 
materyałami, któryby się opierał skutecznie dzia- 
łaniu dessczów, i nie był szybko spłukany. 

Stwierdzono przeto, iż drogą wskazaną 
w przytoczonym powyżej wniosku posła Žu- 
ka-Skarszewskiego, tj. szukaniem sposobu za- 
miany dachów krytych słomą lub gontami 
w dachy ogniotrwałe, kwestya zapewnie- 
nia bndynkom oguiochronności rozwiązać się 
nie da. 

Z przytoczonego wówczas w sprawozda- 
niu W. Wydziału krajowego, wyczerpująco o- 
pracowanego referatu lwowskiego Towarzy- 
stwa politechnicznego wynika, że gdy za ms- 
teryały ogniotrwałe do pokrywania dachów, | 
mające praktyczną wartość, poczytywać mo- 
żna tylko różne gatunki blachy metalowej, 
łapek i dachówkę z wypalonej gliny, to oba 
pierwsze rodzaje ogaiochronnego pokrywania 
zabudowań (blacha i łupck) nie nadają się do 
powszechnego użycia w naszym ubogim kra- 
ju, ponieważ są za kosztowne, wymagają do 
roboty fachowych rzemieślników i nie mogą, 
się obejść bez troskliwej konserwacyi. 

Tektura smołowcowa również nie wcho- 
dzi w rachubę, gdyż jest za drogą i bardmo 
nietr walą. 

Jako jedyny, w najobszerniejszem zna- 
cz.niu tego wyrazu „ogniotrwały* materyal 
do krycia dachów, odpowiedni do powszechne- 
go użycia w naszym kraju pozo-taje przeto, 


tana, które cztery mocarstwa mu przyznają, pożarowych przez pewien nacisk, ażeby wjjak to lwowskie Towarzystwo politechniozne 


i zaproponować, aby sułtan jak w Egipcie tak przyszłości zaczęli używać do budowy, og 2 oliwa m ao 


w czemś utkwił, zębami zgrzytnął, usta za- 
cisnął i jak szalony wybiegł na ścieżkę, by 
jak strzała popędzić nią swym elastycznym 
krokiem ku pałacowi. 

Coś się w nim gotowało. Widocznie za 
pomnisł o córce 1 domniemanym zięcia, po- 
chłonięty sto razy dotkliwszą okolicznością 
ozy wypadkiem. 

Wpad! do pałacu, gdzie już lokaj, obser- 
wujący jego spacer oddawnu czekał, i wołał 
głosem hamującym ogrom wściekłości. 

— Graba w parku mi ułamano. Graba 
zuiszczono! Złodzieje! zbójel — zgrzytał — 
moją pracę! moją pracę! Wołać mi ogrodni- 
ków, wołać mi wszystkich | Graba uiamano! 
— powtarzał głosem, jak gdyby mu syna za- 
bito. 

Blady, trzęsący się, wpadł w korytarz, 
którym się szło do jego kancelaryi, zostawia- 


— Grabozaka ktos w parku złamał, pro- 
szę jaśnie pani.. 

Drzwi się przymknęły, a równocześnie 
otwcrzyły się drugie i w nich stanęła panna 
Iza, jssze © z załzawionymi oczyma, ale du- 
mna i zimna. 

— Michale — zagadnęła — co to się 
stało ? 

— Ej — odparł już niedbale — grab :ze- 
la ktoś złamał w parku. 

Drzwi się zamknęły i Iza odwracając się 
znalazła się naprzeciwko matki. 

— Słyszałaś, co się stało? — zapytała 
córką. 

— Nie! — odparła zaciekawiona Iza. 

— Graba złamanego w parku znalazł 
ojciec. 

— A to! — odparła panna z lekkim u- 
śmiechem — będziemy miały śledztwo, a po- 
tem łndny humor. 

Pani Łukomska westchnęła. 

— Jak tomu człowiekowi sił starczy na 
to wszystko? A jakie to ma oczy... Jabym 
sto razy przeszła... — machnęła ręką, 

— Jabym także tysiąc razy przeszła i 
nie zauważyła — dodała Iza. 

Matka baczniej spojrzała na córką, a w 
tem spojrzeniu czytało się pytanie, ażaliby ta 
dziewczyna więcej w nią niż w ojca się 
wdała. —- 


W tejże chwili jedne z wychodzących do 
przedpokoju drzwi bardzo powoli się uchyliły 
o tyle, by między niemi zmieścić się mogła 
głowa pani Łukomskiej, o wystraszonem ale 
i zaciekawionem spojrzeniu. 

— Michale — zagadnpęła swym organem 
cichym i spokojnym melancholicznym, teraz 
wyjątkowo lekko drżącym — co się stało? 

Lokaj wyprostował się automatycznym 
ruchem żołnierza, trzymanego  despotyczną 


orz. kło, boa sede, z ka >. gliny. 


Oh! gdyby tak, toby ją potrafiła jeszcze 
bardzo kochać. 

Ziewnęła, jednakże po chwili rzekła. 

— Zawsze ciekawe, kto tego graba mógł 
złamać. Ręczyłabym, że kucharz, kiedy to 
musiał przy tej wierzbinie kolacyę gotować. 


— Ja woale nie ciekawsm — przerwała, 


oburzona córka. — Już mi obrzydły te sza- 
motulskie ciekawości, ces hauter curiosites, ces, 


évenements de Szamotuły — dodała u P | 


uśmiechem. 


Matka spojrzała zdziwiona i podążyła do 
swej kanapy i książki. 


Tymczasem Łukomski już prowadził śle- 


dztwo w całej pełni. 


— Ten grab dla niego więcej znaczył 


niż tysiąc rubli — wołał. 


Administracya wprawdzie mogła być na 
tym punkcie zblazowaną, bo Łukomski ile ra- 


zy co się zmarnowało, 
niż o tysiąc rubli, 


Zresztą nie dziwiono się. Park ten cały 
zasadził wielkim kosztem i własną niemal 
ręką, Łukomski, gdy przed laty zagrała do- 
robkiewiczowska żyłka i postanowił z Sza- 
motal zrobić rezydencyę magnata, siedzącego 


na wsiach i wioskach nieprzeliczonych. 


Śledztwa takie zawsze doprowadzały do 
dziesięciu 


wykrycia przestępoy, bo inaczej 


Przeciwko rozpowszechnienin dachówk 
z wypalonej gliny, jako materyału do krycia 
dachów, zwłaszcza na włościańskich zabudo- 
waniach podnoszone bywają następujące za- 
rzuty: 

Po pierwsze, że dachy dachówką glinia- 
ną kryte są ciężkie, wymagają przeto silniej- 
szej budowy. niż taka, jak zwyczajnie by- 
wają n nas budowane domy mieszkalne i za- 
budowania gospodarcze włościan i w przewa- 
żnej części także w miasteczkach a nawet i 
we większych miastach ; 

powtóre, że są za drogie i dlatego są 
nieprzystępne dla ubogiej ludności; 

po trzecie, że wymagają do użycia zawo- 
dowych pokrywaczy, jakich w kraju naszym 
nie ma — jak chyba tylko w kilku najzna- 
czniejszych miastach. 

Powyższe argumenta, wskazujące na tru- 
dność wprowadzenia dachówki z wypalonej 
gliny w powszechne użycie w naszym kraju, 
były jednak uzasadnione przed kilkunastu, 
nawet jeszcze przed kilku laty. Lecz przy o- 
becnym stanie technicznego udoskonalenia fa- 
brycznego wyrobu dachówek z palonej gliny, 
przy dzisiejszej nawet ilości i rozkładzie fa- 
bryk dachówek w rozmaitych okolicach kraju 
i wobeo nstawicznego rozszerzania się sieci 
kolei żelaznych, śmiało można twierdzió, że i 
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dnia ku toma, ażeby swojskiego wyrobu da- 
linii — w mieście i na wsi, zwycięską walkę 0 
mą i gontem. pz, 
jest za ciężkim materyałem na zwykłe budo- 


i 
a 


dla naszego krajn nadeszła już pora odpowie- 
chówka z wypalonej gliny rozpoczęła na całej 
wyparcie prześytego sposobu krycia dachów sło- 

Zarzut, iż dachówka z wypalonej gliny 
wle naszych włościan i mieszczan był miano- 
wicie uzasadnionym wówczas, gdy wyrabiano 
dachówkę z bardzo grubym ozerepem i gdy 
oprócz tego kładziono ją podwójną warstwą 
na dach. Oczywiście, że taki dach musiał być 
bardzo ciężkim, lada jaka budowa nie mogła 
go utrzymać. 

Przy terażniejszej, udoskonalonej techni- 
ce wyrobu dachówek fabrycznych, tak zwa- 
nych „feloowanych* są one w płaszczyznie 
| niema] dwa razy cieńsze od dawnych 
je = i układane bywają na dachu nie 
podwójnie, do połowy zachodząc jedna na 
drugą, jak bywało dawniej, tylko zawierają 
się szczelnie w karbsch przybrzeżnych. Wsku- 
tek tego dach kryty nowoczesną dachówką felco- 
wanaq jest s pewnością liejszym od dachu sło- 
miąnego. 

Co się tyczy oen, oświadczył mi p. Jan 
Lewiński, badowniczy lwowski i główny 
kGópoetaściciel wielkiej fabryki dachówek 
pod firmą „Lewiński, Domaszewios i Sp.* na 
Kleparowie pod Lwowem, iż wprowadza fa- 
brykacyę t. zw. „gospodarskiej* dachówki fel- 
cowanej, którą może sprzedawać po 25 zł. za 
1000 sztuk loco fabryka, ozyli po Ż'/, ot. za 
sztukę. A gdy na jeden metr kwadratowy da- 
chu potrzeba 20 sztuk, wypadnie koszt pokry- 
cia 1 metra dachówką feleowaną na 50 centów 


w. 8., gdy według urzędowego cennika magi- 
strata m. Lwowa, koszt pokrycia metra kwa- 
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ba. Łukomski miał na wszystko swój i dobry 
system. 

Zagrożeni dziesięciorublową karą każdy 
„Stróż, dwóch ogrodników, trzech ogrodnioz- 
ków, poszeptali chwilę i oznajmili, iż dziew- 
ka kuchenna Łuczka, widziała dnia tego, 
w ktorym pan Kiślarski, dziedzio z Oginina, 

ył na kolacyi, a kucharzowi wierzbina pod 

blachą palić się nie chciała, jak tenże przy- 
[niósł x ogrodu grabczaka... 

Ta Łukomski się zapienił i krzyknął. 

— Graba! graba! nie grabczaka! dwa- 
dzieścia lat, jak go posadziłem. 

A więc poprawili się i widzieli, jak gra- 
ba porąbał i wsadził pod blachę. 

Łukomski się zaśmiał nerwowo i rozka- 
zał Darowskiemu, powołanemu do śledztwa. 

— Wypłacić i w tej chwili uwolnió od 
obowiązku i wytoczyć mu sprawę na zasa- 
dzie nie kodeksu, ale dodatkowej ustawy 


to dbał o to więcej, | leśnej. 


— Jaśnie pan zostanie bez kucharza? — 
zapytał zdziwiony Darowski. 

— A cóż myślisz mój Darosin — odparł 
zadowolony powodzeniem śledztwa — iżbym 
miał być niewolnikiem kucharza? 

Wstał, zaczął chodzić gwałtownie po po- 
koja z oczami utkwionemi w ziemię i po 
długim takim spacerze przystając mówił: 


(C. d. n.) 


ludzi zapłaciłoby dziesięókrotną wartość gra- 


ę Mikotaj 


LULWI1E 


Lwów, piac Niaryacki l 8. 


dratowego gontami kosztuje we Lwowie 
70 ot., blachą żelazną z lakierowaniem 1 zł. 
20 ot., blachą żelazną cynkowaną 1 zł. 50 ot., 
blachą cynkową 2 zł. w. a. 

Glyby zaś weszło w zwyczaj powszechny 
używanie dachówki glinisuej i wyrób tego ar- 
tykułu mógłby rozwinąć się na rozległą skalę 
i wzajemna konkurencya pomiędzy fabrykami 
obniżyłaby wówczas z pewnością jeszcze bar- 
dziej jego cenę — chociaż i teraz wytrzymuje 
ona porównanie z gontami. 
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lecz z odpowiedniemi ograniczeniami, które 
oznaczy Wydział krajowy. 

Uwolni*nie cezęściow. może być udzie- 
lonem najdłużej na lat pięć. 

4. Po upływie lat pięciu od czasu wej- 
ścia w życie ustawy w calym kraju bezwa- 
runkowo nie będzie mógł być używany do 
pokrywania nowych dachów inny materyal, 
jak tylko materyal ogmiotrwały. 

5 Stare dachy mogą być poprawiane 
tym samym materyalem, jakiia pierwotnie 


Do krycia dachów dachówką felsowaną nie | były pokryte 


potrzeba zawodowych rzemieślników, gdyż 
każdy gospodarz sam może dachówki układa?. 
Wymiana stłuczonych jakim wypadkiem, lub 


Rówvież mogą być pokrywane słomą, 
lub materyał:m drewnianym (sontami, dra- 
nicami, deskam:) całkiem nowe dachy na 


nie dość szczelnie przystających sztuk, odby-; starych budynkach bezpośredeie po pożarze, 


wać się może z wewnątrz strychu bez potrze-| jeżeli ogień zniszczył tylko dach 


pozosta- 


by wyłaże ia na dach. A gdy wszystkie inne | wiając zrąb. Jeżeli jeduak ktoś buduje nowy 


rodzsje pokrycia dachów wymagają konser- 
waoyi ustawicznej i całkowitej wymiany po 
latach kilkunastu lub kilkudziesięciu, dachów- 
ka trwa wiecznie i czas jej nie niszczy, ale 


dach na budynku starym li dia podniesienia 
wartości budynku musi do tego używać ma- 
teryacu ogniotrwałego 

6 W miastach i miesteczkuch, w któ- 


owszem potęguje jej trwałość, jak tego widzi- |rych obowiązują osobne utawy budownicze 
my przykłady na średniowiecznych budowlach, | lub istnieją inne przep sy b w..'u,ące co do 
na których utrzymują się pokrycia dachówko- |krycia dachów. pozostają sua w mocy o tyle, j deusza* — bo i on także kochał za miliony, 


we beg żadnej konserwacyi nieuszkodzone 


przez szereg stuleci ! 

Jeżeli budowa sama, pochylona starością, 
musi być rozebrahą, dachówką z jej dacha 
może być przeniesioną na nowy budynek 1 
przetrwa go również nieuszkodzona 

Gdzie dach kryty jest goutem lub słomą 
— może być pokrycie jego wymieniane na da- 
ohówkę feloowaną, bez potrzeby przebudowy 
wiązania dachowego, a nawet nie koniecznie 
jest potrzebną wymiana łat, chociaż w regule 
pod dachówxę łaci się trochę rzadziej niź pod 


gonty. 


o ile nie sprzesiwiają się przepiwom ustawy, 
wprowadzającej powszechny obowiązek kry- 
cia dachów nowych matoryalem ogniotrwa- 
łym. 

7. Pokyczzi hiposeczaa zaciągene na za 
mianę darhów słomianych lub drewnianych 
na pokrycie dachówką z wypaloaej gliny, 
mają być uważane nie jako ciężir ale jako 
inwestycya, podnosząra wartość budynka, i 
mają przeto mieć ustawowo »as rzeżone takie 
same uwzględnienia prawne jak pożyczki, 
zaciągane w celach melioracyj gruu:owych. 

Zważywszy, że wprowa izeni» w kraju 


|naszym przymusu pokrywania dachów mate- 


Korzystnie wyróżniają się także dacby |vgłeta ogniotrwałym co do budyuków wło- 


kryte dachówką od blaszanych nietylko ceną; gojąńskich stanowiłoby najdrażliwszą i mate- 
niższą znacznie, ale i tem, że dają budynko- | ryglnie najdonioślejszą stronę tej reformy u- 
wi lepszą ochronę od zimna w zimie i © | praszam, ażeby Wysoki Wydzisł krajowy ra- 
spieki w letniej porze, niż blacha 1 na ze- czył wniosek mój niniej-zy podiać pod roz- 


wnątrz dają budowie wygląd poważny, moony, 
miły dla oka. 

Rozwój fabrykacyi doskonałej dachówki 
glinianej w naszym kraju jest jednym z naj 
piękniejszych nowych nabytków opiekowania 
się kraju przemysłem swojskim. Gdy bowiem 
przed kilkunastu laty nie mogło być jeszcze 
mowy w Galicy: o wprowadzeniu powszechne 
go używania dachówki (lub drenów) dzisiaj 
przemysł giiniany wzmógł się u nas c tyle, 
że śmiało można już podjąć propagandę po 
wszechnego pokrywania dachów drchówką 
glinianą, bo przemysł swojski zdoła zasp:koić 
wszelakie sapotrzebowanie. 

To mi dodaje śmiałości do zwrócenia u- 
wagi Wysokiego Wydziału krajowego na ten 
przedmiot. Bez pewnego nacisku ustawowego, 
na'isku, roztropnie miarkowauego dopuszcze- 
niem pewnych ulg i wyjątków, a wreszcie i 
pewnego czasu przejściowego, upowszechnie- 
nie pokrywania dachów ogniotrwałym mate- 
ryałem przeprowadzić sią nie da w naszym 
kraja. A ponieważ byłaby to akcya, sama 
przez sią bardzo rozległa, która ło przepro- 
wadzenia wymagałaby różnorodnych urządzeń 
pomoeniczyca: finansowych i administracyj 
nych, dlatego mniemam, iż przepisy co fo 
przeprowadzenia w kraja naszym powszeca- 


nego obowiązku pokrycia nowych dachów | 


mat. ogniotr. nie powinne być rozrzucane w 
rozmaitych ustawach budowniczych, a'e nale- 
żałoby je zebrać razem, w jedną specyalną u 
sławę, 
mi rsonej akcyi i w csłym kraju według jedno: 
litego planu co do czasu i środków działania 
odpowiednio obmyślamego i przyyotowanego. 
Treść ustawy krajowej k'óraby wpiowa- 
dzała powszeuhny obowiązek pokrywania no- 
wych dachów materyałem ogniotrwałym, wy- 
obrażam subie mniej więcej jak następuje: 


1. Od dnia, odkąd ustawa w mowie 
będąca, miałaby stać stę  obowiązającą, 
wszystkie budynki nowa w obrębie Kró 


lestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowaskiem wznoszone i utrzy- 
mywane kosztem konkurencyi publicznej ma- 
szą byó bez wyjątku pokrywane materyałem 
ogniotrwałym. 

2. Również co się tyczy budynków sta- 
nowiących własność prywatną, ma być w 
ogólności od dnia wejścia w życie tejźe u- 
stawy w rowadzony przymus pokrywania da- 
chów na budynkach nowo wznoszonych ms- 
teryałem ogniotrwałym — lecz z tem zastrze- 
żeniem, iż wolno będzie Wydziałowi krajowe 
ma po wysłuchaniu właściwej Rady powiato 
towej, dla pewnych gmin lab części gmin 
przyznać wyjątkowo ulgi w tym względzie 

3. Uwolnienie od obowiązku pokrywania 
dachów na badynkach nowych materyałem 
ogniotrwałym. może być albo całkowite, t. j. 
ważne dla wszystkich rodzajów budynków, z 
wyjątkiem konkurencyjnych, albo częściowe 
t. j. z utrzymaniem pizymusu używania ma- 
teryału ogniotrwałego dla budynków prze 
znaczonych do służby Bożej, szkół, zasładów 
publicznych, fabryk i domów mieszkal- 
nych, 8 z uwolnieniem od tego przymasu 
li dla budynków gospodarczych (stajen, szop, 
s'odół i t. d.) tudzież innych budynków bez 
ognisk, 

Uwolnienie całkowite nie może być przy- 
zwolonem na czas dłuższy, jak na lat trzy, 
a następnie w wypadkach godnych uwzęlę- 
dnienia, może oyć przedłużonem na wniosek 
Rady powaitowej jeszcze raz na dwa lata — 
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= zostali jeszcze jako zawodowi spe- 


wsgę powołanej przez niego na 20 bm. an- 
kiecie dla spraw ustawowego uregulowania 
budownictwa wiejskiego. i 

Jeżeli zaś Wysoki Wydział krajowy ra- 
ozyłby przychylió się do tej mojej prośby, to 
proponowałbym także, ażeby do ankiety po- 


cyaliści. 

a) Inżynier Kidman. Krzen, dyrektor 
kiajowej kerainicznej sricyi doświadczalnej 
w szkole politechuicznej we Lvowie, 

b) Jan Lewiński budowniczy i wspól- 
wiaściciel fabryki dachówek (Lwów, plac Ka- 
pitulny 7.) 

c) Stanisław Homolacz, współwłaściciel 
fabryki dachówek w Niepołomicach i Ko- 
lomyi 

Nadto uważałbym za potrzebne przepro- 
| wadzenie osobnych rokow+ń z zarządami Ban- 
| ku krajowego i Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie względem unormowania 
trybu ndzielania pożyczek na zamianę dre- 
wnienych i słomianych dachów, w dachy, 
kryte matsryałem ogniotrwałym. 

Wiedeń, 12 października 1898. 
Teofil Merunowics 
poseł na Sejm krajowy. 


Podwójny Jubileusz. 


Dzienrik Poznański ogłasza pismo nastę- 


któraby umośliwiła prarprowadzenie sa- | vujące: 


Daiwny to zbieg wydarzeń, ale tak się 
złożyło, że i Słowacki i Chopin nietylko się 
rodzili, lecz i umarli w tych samych latach: 
1809—1849, a więc w roku przyszłym po- 
dwójna dla obu przypada rocznioa — 90 
i 50. 

Notatka powyższa nabiera tem większe- 
go znaczenia wobec zamiaru sprowadzenia 
prochów nieśmierteluego Julinsza. Nie godzi 
się przecież pomijuć genialnego twórcy ma- 
zurków, ballad i tylu innych arcydzieł, który 
ma co najmniej równe prawo do hołdów i na- 
szej wdzięczności. A zresztą skoro obaj przy- 
szli i odeszli razem, niechby też i razem 
obaj tułacze choć po śmierci na ojczystą wró- 
cili ziemią. 

Która dzielnica, które miasso, lub czy 
Wawel, czy też tylko Skałka ma być miej- 
scem wiecznego ich spoczynku, to już kwe- 
stya dalsza. W tej chwili chod.i mı jedynie, 
aby w zasadzie uznano konieczność uczcze- 
nia także i Chopina. A na to chyba każdy 
się zgodzi, zwłaszcza że wtedy, przy stosun- 
kowo mniejszych kosztach, a większej łatwo- 
ści zebrania potrzebnego funduszu, świetniej- 
by taka podwójva uroczystość wypadła. 

Z wiola poważnych względów, o któ- 
rych niżej wspomnę, gotówem pójsó dalej 
i wprost powiedzieć, że Chopina w żadnym 
razie pom'ja$ ni-podobna, ma uchodzi nawet 
wtedy, gdyby dla jakichkolwiekbądź pray- 
czyn takie połączenie uroczystości okazało 
się niewykonalnsm. 

Nie chcę przez to bynajmniej obniżać 
zasługi autora „Balladyny* i „Lilli Wenedy*, 
ani też twierdzę, żə jest to geniusz mniej 
swojski. Trudno jednak zaprzeczyć, że świe- 
tny blask tego słońca daleko po za etnogra 
ficzne nasze rogatki mie sięga. Nie jego to 
wprawdzie wina, ale bądź co bądź, on tylko 
dla nas olbrzymem, podczas gdy tamten, choć 
geniusz na wskróż rodzimy — tak narodowy, 
że aż mniej dla obcych dostępny — a jednak 


ajnowsze fasony, poleca nowo otworzony 
magazyn towarów modnych pod firmą 


juś nie samej tylko Polsce, ale całemu świa-|szowa wystawa muzyczna polska w ogóle, a 
tu od krańca do krańca świeci jako gwiazda| międzynarodowa odnośnie do Chopina. 


pierwszej wielkości, Z naszych, rzec mośną, 
on tylko i Kopernik zdobyli sobie tak wy- 


A nie powstydzimy się wobec gości, bo 
środki się znajdą. Na taką sprawę nie odmówi 


bitne wszechówiatowe stanowisko. A że stałjich całe społeczeństwo, a pośrednio artyści ! 


się własnością ludzkości, nie zmniejsza to 
naszych praw ani chluby; owszem podnosi 
jego dla ojczyzny znaczenie i zasługę. 

On to przeciek 
tony myśl polską sż po najdalszych zakąt 
kach ziemi rozsiewa; on to również potęgą 
żałobnego marszu wszystkie narody zmusza 
do płaczu nad upadkiem ojczyzny naszej. 
I każda z duszy jego płynąca nuta, to jęk 
żalu, to łza bclu i tęskoty tułacza, który wo- 
lał raczej dobrowolne wygnanie, niż zaszczy 
ty z tej ręki, która skuła jego ukochaną oj 
czyznę, który nawet konał wsłuchany w ulu- 
bioną pieśń: „Jeszcze Polska nie zginęła". 

Słowem i jako geniusz i jako Polsk, 
Chopin zdobył sobie niezaprzec':0ne prawo do 
wdzięczności swego narodu i pierwsze miej- 
see wśród jego wielkich królów i proroków, 
tuż cbok nieśmiertelaego twórcy „Pana Ta- 


bo i jemu niemniej winniśmy narodowej 
chwały, jako też osobistych rozkoszy i po- 
ciech. Wprowadzenie jego na Wawel byłoby 
tylko spłatą długu i aktem sprawiedliwości. 
Z drogiej «48 strony zyskałaby także i ta 
wyśp ewana, ta jego pieśnią opromieniona i 
tak szeroko rozsławiona ojczysta ziemia, gdy- 
by i tea drogocenuy klsjaut swieci} w jej 
koronie polskiego : mienu.8. 

Ale, powtarzam, przedewszystkiem obu 
radbym na jej łono wróconych ujrzeć. 

Chopin za życia bywał rozjemcą waśni 
Juliusza z Adamem. Pod wrażeniem jego cza- 
rujących melodyi, rozczuleni poeci w objącia 
sobie padali, nawzajem uroczyście ślabując 
zapomnienie osobistych uraz. Niechby więc i 


zaklętą w niebiańskie] 


stowarzyszenia muzyczne. 

Rzucając myśl, liczę, że ją prasa p -lska 
gorąco poprze i zachęci do zawiązania komi- 
tetu głównego i komitetów w każdem mie- 
ście, aby we wszystkich zakątkach kraju urzą 
dzeniem obchodów rłożono należny bołl pa- 
mięci wielkiego rodaka. 

Zygmunt Swanitopełk Słupski. 


KRONIKA. 


Lwów duia 18 Października. 


Krajowa komisya powszechnego podatku 


zarobkowego została we wtorek o godzinie 10 
rano przez przewodniczącego komisyi wice 
prezydenta dr. Korytowskiego otwartą. 

Ne posiedzenie przybyli: 

1) z członków, względnie zastępców 
członków przez Sejm krajowy i izby hban- 
dlowe i przemysłowe wybranych: Pp. Ssa- 
nisław kJędrzejowicz, Władysław książę Sa- 
pieha, Stanisław Ciachciński, Edmund Zie- 
leniewski, dr. Stefan Fedak, dr. Władysław 
Jahl, dr. Wincenty Kraiński, Laonard Wi 
Śniewski, Julinsz Epstein, Józef Wczelak, Jan 


' Lewiński, Władysław Gubrynowicz: 


2) z czionków przez rząd mianowanych: 


Stanisław Szezepanowski, Leopold Baczewski, śmierci Chudyby, 


Maksymilisn Schmeja, Atanazy Zajączkowski, 
Michał Woliński, Walery Olszewski, Alfred 
Dzikowski, Julin Wang. 

Przewodniczący pizedstawił swego za 
stępcę w kierownictwie komisyi, radcę dworu 
dr. Emila Zubrzyckiego i referenta krajowego 
radcę skarba Walerego Olszewsk:ego, poczem 
odebrał w myśl $ 27 ustawy, od całonków, 
będących urzędnikami państwowymi, przyrze- 
czenie przez podanie ręki, zamiast przysięgi, 
że postępować będą, bez względu na osoby, 


dziś ten król harmonii, między obu zwaśnio-| według najlepszego przekonania i snmienia, 


nymi spoczął jako »ymbol pojednania i zgo- 
dy w narodzie, 
Ale w każdym razie on dziś z brzegu. 


a nad:o zachowywać w ścsłej tajamnicy tak 
rozprawy komisyi jak i stosunki podatkują 
cych, o których się na rozprawach dowiedzą. 

W dalszym toku przypomniał przewo 


Poetów, na gzczęści:, mamy zastęp niemały, |dniczący ozłonkom komisyi wszystkie najwa- 


a muzyka tej miary, tylko jego jednego. Zre- 
sztą sama przezorność każe nam przede- 
wszystkiem o niego się upomnieć. Zawczasn 
przecież należy stanowczo uregulować nasz 


,misyi kontyngentowej w Wiedniu postawi za 


źniejsze postanowienia ustawy i rożporządze- 
nia wykonawczego działalności komisyi doty- 
"ząbe, zaznaczając przy tej sposobności, że wy- 
bór jednego członka i jednego zastępcy do ko- 


tytuł własności, aby nie zostawiać potomnym |tydzień na porządek dzienny, aby członkowie 


ani pozorów do sporu, jak o Kopernika, Wszak 
mimo naszej wygranej przed foram nauki, 
jeszcze są kraje, gdzie nawet pablicznie w 


tyle trudniej przyszłoby prawdy dowodzić, 


gdyż istotnie płynęła w nim cząstka krwij 


francuskiej czy też zfrancuziałej tylko (jeśli 
wierzyć rodzinnej tradycyi, to dworzanin St. 
Leszczyńskiego, Polak, osiadłszy z tym kró- 
lem w Lotaryngii, tam się ożenił i nazwisko 
zmieniwszy, założył ród Chopinów. To też 
właśnie miało być powodem przyjazdu ojca 
Fryderyka do Polski), gdyż długie lata żył i 
nawet umarł w Paryżu, że nakoniec nosił 
francuska brzmiące nazwisko. Nie są to 
wprawdzie dowody niewzruszone, ale złej 
woli i pozory wystarczą do zagmatwania 
sprawy i bałamucenia świata. Wiadomo prze- 
cież, że nawet za jego życia miano go za 
Francuza, tak że często sam musiał znajo- 
mych z błędu wyprowadzać — a i dziś nie 
lepie, się dzieje. Cały świat wprawdzie utwo- 
ry jego grywa i zachwyca się niemi, ale jak- 
że niewielu zna ich Źródło i prawdziwe au- 
tora pochodzenie. Sam to stwierdziłem, bo 
nierzadko sprostowanie moje w tym wzglę- 
dzie ze zdziwieniem lub niedowierzaniem 
przyjmowano. 

Wobec tego każdy chyba uzna ważność 


i nagłość sprawy, nabierającej już znaczenia Lwowem, kawał 


szkołach fałszywie nauczają, że był Niemcem. | Pozwoli obcym poddankośm, które słołą. gim- 
A co do Chopina również im później tem 0, 


' który jest równy austryackiemu grmoazyum, 


wydziału filozoficznego, 
każdym poszczególnym wypadku o decyzyę 


komisyi mieli możność dokładnego porozumie- 
nia się kogo wybrać zechcą. 
Słuchxczki — obce poddanki. Minister 


nazyalny egzamin dojrzałości w Austryi, albo 
też złożyły go zagranicą w takim zakładzie, 


uczęszczać w charakterze si: naozek zwyczaj. 
nych na wydział filozoficziy wszochnicy Ja- 
giellońskiej i lwowskiej, Podanie o wpis obce 
poddanki mają każda z osobna albo większa 
ich liczba razem wnosić do grona pci fusoró w 
które wystara się w 
| ministerstwa, 
i Od Brandesa otrzymał sekretaryat Kola 
kij Liz artystycznego list następującej tre- 
| sci: 
Szanowny Panie! Proszę wierzyć, że jestem 
bardzo wzruszony dowodumi życzliwości Ko 
ła literacko artystycznego we Lwowie, o któ 
rych pan mnie powiadomić raczył | Wdzięczny 
'jestem zarówno ks. prałatowi Gnatowskiemu, 
jakoteż p. prezydentowi m'asta. 
„mnie panowie do odwiedzenia Lwowa w gra- 
dnia podczas sejiun. Nie wiem nis o terminie 
ji sejmowej; czyż sejm nie zbiera się 
w listopadzie? Zapytuję o to, bo mając za- 
„miar odbyć małą podróż, sądzę, że mógłbym 
| przyjechać do Galcyi w listopadzie b. r. Lacz 
,to jeszcze nio pewnego, bo jestem bardzo ga- 
jjęty. W każdym razie zechce pan mi przesłać 
słów kilka pod adresem: Hotel Kaiserhof Ber- 
lin W. Raczy pan przyjąć wyrszy wysokiego 
odważania Jerzy Brandes. 

Przysypaui ziemią Na Cetnerówce pol 
gruntu, należącego do pani 


Kopentaga dnia 15 pażdziernika 1898, 


Zachęcącie 


narodowej. Sprowadzenie :włok raz na zaw- Zofii Jabłonowskiej oduajął przedsiębior a Ja- 
sze usunęłoby wszelkie wątpliwości i powody; kób Kauf, celem poszuł iwania kamionia. Ro- 
do sporu. A im wcześniej się o swoje upomi- botę prowadzi pisarz jego Lejb Druker, ozło- 

Eed oadnoókieć dogę | W1°E» nie mający najmniejszego wyobrażenia 
namy, tem lepiej, bo dopóki jeszcze dO8ó|, tego rodzaju przedsiębiorstwie. We wtorek 
świeże są dowody naszych praw, tem łatwiej 'rano, robotnicy Grzegorz Staszyński i Teodor 


je przyjdzie wykazać. 

Dziś możeby nawet woale żadnych tru- 
dności Francuzi nam robić nie ośmielili się. 
W danym zaś razie tem głośniej należałoby 
się domagać wydania, 


sztą nie dajmy się bez wystrzału ubożyć. 


Brońmy od grabieży cho dorobku naszego ` 
I Katastrofa budowlana. We Lwowie 


ducha. To przecież prosty obowiązek, który z 
pewnością komitet spełni. A gdv starania po- 
myślny uwieńczy skutek, wtedy tryumf na- 
szej prawdy bę-dzie zupełny i wspaniała uro- 
czystość zapewniona. 

Mówię wspaniała, bo nie zapominajmy, 
że sprowadzenie zwłok Chopina nastręcza nam 


stości międzynarodowej. Byłoby też wprost 


bo jaż semo żądanie, chwili nieżywego. 
nie byłoby bez znaczeuia na przyszłość. Zre-li dziecię, Siaszyńskiego po opatrzenin go 


, Widra cia 
rem ogniowym runęła i przysypała sobą a ra- 


i wysokości 
| Wszysoy zostali silnie pokaleczeni. 


j Nieszczęśliwy wypadck. Od 


bodaj jedyną sposobność urządzenia uoczy-*' wtorek dmie we Lwowie 


Hrynek zajęui byli właśnie kopaniem piasku. 
„Nagle wał piasku i kamieni, podkopany 
nich, runął i oba zasypał. 
posypało się mniej, 
zagrzebany. Hrynska zaś wyciągnięto po 
Pozostawił po sobie żonę 


ea stacyę ratunkową, odwiezit no do szpi- 


we 
wiorek w południe na ul. Dwernickiego l. 8 
w nowobudowanej kamienicy p. Seweryna 
ściana trzeciego p:ętra wraz z mu- 


czej spadła wraz z pracującymi około niej na 
4 piętra czterama robotnikami. 


rana we 
silny choć bardzo 


cieply wicher, Octo stal się przyczyną nie 


nieoględnością, gdybyśmy z tej sposobności | szozęśliwego wypadku. Sabjekt w handlu ka- 


nie skorzystali dla przypomnienia światu, 
nie tylko żyjemy, ale ko nasz udział w cywi- 
lizowanym pochodzie ducha ludów zachodu, 
woale niepośledni. 

A powodzenis jnź z góry zda się zape- 
wnione, kult Chopinowski tak szeroki i silny, 
że byle tylko zadanie swe komitet należycie 
pojął i wypełnił, wezwanie z pewnością wszyst 
kie narody sympatycznie przyjmą. Wiele kor- 
poracyj niezawodnie delegatów przyśle, a i 
pojedynczo też niejeden wielbiciel podąży, 
by pamięć mistrza uczcić i jubileuszowy u- 
słyszeć koncert. A jedną z great attractions, 
dla cudzoziemców zwłaszcza, byłaby jubileu- 


FERDYNAND G 


io poluszy Müllera Bolesław Hiskel, nkładając 


| przedmioty w oknie wystawow»m, aderzony 


został rozpędzonem oknom w głową tak sil- 
nie, że ogromna gruba szyba rozbiła Się ra- 
niąc go niebezpiecznie. Musiauo doń zawe- 
zwać pozotowia stacyi ratunkowej, które po 
opatrzeniu licznych ran na głowie, oddało 
Hückla opieue domowej. 

Trześniów w ziemi sanockiej obchodził 
niezwykłą uroczystość poświęcenia nowo wy- 
stawionej świątyni 16 b. m, Energii ks, Ka 
zimierza Szkockiego, miejscowego proboszcza 
zawdzięcza tam parafia, że w przeciągu je- 
dnego roku zupełnie od fandamentów aż do 
pięknej wieży stauął w miejsce drewnianego, 
dawnego kościoła nowy marowany, dachówką 
kryty kościół, ozdabisjący okolicę, a świad. 

- se 
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Na Staszyńskiego 
w połowie tylko został 
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czący O hojności ludu naszego. Struktura ko- 
ścioła w stylu odrodzenia wspaniała, odrzwia, 
z ciosu, wszystko robi miłe wrażenie, 

W delegacyi ks. biskupa Soleckiego do- 
konać miał poświęcenia kościoła ks. dziekan 
sanocki B. Stasicki. Wjeżdżającemu do Trze- 
śniowa ks. Stasickiemn od granie wsi towa- 
rzyszyła banderys z włościan złożona z cho- 
rągwiami o barwach narodowych. Kiedy wy- 
ruszyła procesya do kościoła wszystkich oczy 
w podziw wprawił pułk wojska w kaszkietach 
ułańskich, w uniformach odpowiednich. Była 
to straź honorowa z włościan miejscowych 
dla utrzymania porządku. 

Sumę celebrował ks. Jastrzębski proboszcz 
z Komborni, a kazanie okoliczaościowe wy- 
głosił ks. Koliński, proboszcz rymanowski. Słu - 
chał go lud ze wzruszeniem, bo słówa płynę- 
ły a serca gorącego. Wśród całej uroczystości 
wystrzały z możdzieży słyszeć się dawały, a 
nie było teź brak kapeli z włościan złożonej. 

Elijowa, nauczyciela wiejskiego, który 
podczas ćwiczeń wojskowych, na które w le- 
cie został wezwany do Kołomyi, zauważył 
złe obchodzenie się oficerów z żołnierzami i 
z tego spostrzeżenia zrobił użytek przed 
wojskowymi władzami, a którego też władze 
uwięziły i trzymały w śledztwie w Czernio- 
wcach, skazano onegdaj na półtora miesiąca 
więzienia, ponieważ zaś czas śledztwa będzie 
mn do tej kary wliczony, więc Elijow odzy- 
ska wolność w przyszłym tygodniu. 


W procesie krakowskim o zamordowanie 
górala z Szaflar Chudyby przez żydów Faer- 
berów przesłuchał sąd we wtorek przed po- 
łudniem sędziego nowotarskiego Brożka, który 
stanowczo zaprzeczył, żeby nazajutrz po 
albo kiedykclwiek indziej 
Chaim Faerber był u niego w sprawie owego 
morderstwa : aby w jakikolwiek sposób po- 
rozumiewał się z Faerborem co do następstw 
owego morderstwa. 

Również i służąca sędziego Brożka, któ- 
ra wedle poniedziałkowych zeznań świadka 
Ujwsrego miała otwierać drzwi F erberowi, 
gdy przybył do sędziego — Maryanna Mro- 
zowska, zeznała, źe nikomu w dzień po za- 
mordowanin Chudyby drzwi nie otwierała. 
Rozprawę odroczono do popołudnia. 


„ Za rozrachy tzw. głodowe wywołane w 
maju br. w Przemyślu skazał sąd przemyski 
w poniedziałek 1) podsądnych za wystę- 
nek AAC na areszt od miesiąca do 

ni 10. 


_ Muzeum narodowe w Krakowie zaku- 
piło do swoich zbiorów „Najświętszą Pannę 
Wiesenną*, chrag śp. Mańkowskiego, za cerę 
500 zł. Obraz ten nagrodzono na wystawie 
lwowskiej medalem. 


Niebezpiecznego złodzieja, należącego 
prawdop.dcbuie do międzynarodowej szajki 
złodziejskiej, przytrzymała krakowska poli- 
cya. Znaleziono przy nim 27 pierścionkow i 
złotych obrączek, 27 par kulczyków, sześć ze- 
garków, formalny skład bransolet, łańcuszków 
złotych i srebrnych. 

Malżeństwo milionera czy miliardera a- 
merykańskiego Howarda Goulda, trzeciego sy- 
na jednego z najbogatszych Amerykanów Jay- 
Soulda sprawiło olbrzymąi senzacyą w Nowym 
Jorka. Howard Gould pojął mianowicie za żo- 
nę zupełnie ubogą aie prześliczną aktorkę 
Katarzynę Clemmons. Źeniąc się z nią stracić 
młody Goluld 5 milionów dolarów, bo stary 
Gould rozporządził w testamencie, ik ztóre z 
jego dzieci zawrzo małżeństwo wbrew woli 
swego rodzeństwa, utraci połowę sohedy. Oi 
wielu już lat opowiadano sobie w Nowym 
Jorku wiele przykładów tej niezwykłej siły, 
jaka przywiązała Howarda do nóżek paniy 
Kasi. Jeździł on z nią kilka razy do Europy, 
a niedawno trzymała mu ukochana do chratu 
nowozbndowany yacht „Niagara“. Młcda 
para uchodziłu od dawna za narzeczonyeli, alo 
nikt nie przypuszczał, aby mimo warunku te- 
stamentarnego Ojca syn śsnił sią wbrew woli 
rodziny z aktorką. Miłość zwyciężyła, a kto 
wie czy nie weżmie góry nawet nad testą- 
mentem nieboszczyka ojca — rodzeństwo bo- 
wiem Howarda, nie było wprawdzie na ślubie 
jego i mie myśli utraymywaóć stosunków z pa- 
mą Howardową, ale w gruncie serca nie jest 
tak złośliwe, aby miało w masądzie bronia 
swemu bratn wziąć sobie za żonę kobietę, do 
której go przez wiele lst i to tak silnie ser- 
ce ciągnęło. 

Ślub młodych Gouldów był bardzo oichy, 
a po nim odjechali nowopoślubieni na „Nia- 
garze“ na południowe wody oceanu. Najstar- 
szy syn nieboszczyka Jaya Jerzy Gould objął 
po ojcu kolosalne jego przedsiębiorstwo i ote- 
nil się jeszcze za życia ojca a wbrew jego 
woli z aktorką. Ojciec Gould pragnął przez 
dystyngowane małżeństwa synów i córek 
stworzyć w Ameryce familię potężną nietylko 
majątkiem, ule i stosunkami. Dwaj jug syno- 
wie nie posłuchali życzenia ojoowskiego. Je- 
dna z córek wyszła za francuskiego hrabiego 
Castellane'a i pomaga mu gorliwie trwonić 
bezmyślnie skarby teścia, druga zaś oórka He- 
lena znana w Nowym Jorku jako opiekunka 
ubogich i podozas wojny hiszpańsko - ame- 
rykańskiej dała wiele dowodów dobroczyn- 
ności. 

Śmierć szalonego samobójcy. Z Wiener 
Neustadt donoszą do N. Wr. Tagblattu, że w 
szpitalu tamtejszym umarł przybyły ze Lwowa 
sekretarz ministeryalny ministerstwa skarbu, 
Aleksander Tarnowski, który przed kilka ty- 
godniami w napadzie obłędu strzelił do siebie 
z rewolweru. 


Żyrafy i.. trójprzymierze. Z powoda 
wzięcia Omdurmanu i zdobycia egipskiego 
Sudanu na mahdzistach, dowiadujemy się rze- 
czy niespodziewanej, a mianowicie, że istnie- 
je pewna łącznosć pomiędzy trójprzymierzem 
u — żyrafami. Aby to wytłomaczyć, należy 
się cofnąć o kilka lat wstecz. Gdy hordy Mab- 
diego, opanowawszy Chartum, zburzyły je i 
sniszczyły handel, kwitnący wpierw z okoli- 
camı górnego Nilu, na rynkach europejskich 
objawił się podwójny brak: transpurty żyraf 
do ogrodów zoologicznych i transporty gu ry 
do składów aptecznych zmniejszyły się ol- 
brzymio, a wreszcie ustały zupełnie. 

Na te oba „artykuly“ zapanowała zwyż- 
ke, zmuszająca nabywsów do zwrócenia się 
po nie w inne strony. Nie mogąc się zaopa- 
trzyó w gumę z akacyj nadnilskich, zastą- 
piouo ją produktem innych akacyj podzwrot- 
nikowych, wreszcie — surogatami, ale żyrą- 
fy niepodobna było „podrobić*. Rozmniżają 


we Lwowie 
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się one wprawdzie w europejskich ogrodach 
zoologicznych, ale też i zdychają, pomimo 
największych starań. W ogrodzie w Schón- 
brunie ginęły bardzo liozaie na tuberzuły, 
Zachodzi obawa, że wkrótce ogrody zoologi- 
czne zostaną zupełnie pozbawione tych oka- 
zów. Brakowi tem. zaradził Menelik, pozwa- 
lając sprowadzać żyrafy z Abisynii do Euro- 
py, z zastrzeżeniem jednak, że tylko do kra- 
Jów niezłą'zonych z Włochami przymierzem. 
Warunek ten został wszelako pominięty, al- 
bowiem największe właśnie zapotrzebowanie 
na żyrafy objawiło się w Niemczech i Au- 
stryj. Menelik dowiedziawszy się o lekcewa- 
żeniu jego zastrzeżeń, wpadł w gniew i przed: 
sięwziął środki represyjne i w pierwszym 
rzędzie wydał zakaz wywozu żyraf do kra- 
jów trójprzymierza. Istnieje tedy nietylko» łą- 
czność pomiędzy żyrafami a trójprzymierzem, 
lecz pomiędzy żyrafami a anglo-egipską wy- 
prawą przeciwko mahdy stom, 


Hiszpańsko-amerykańska komisya ukła- 
dająca obecnie w Paryżu warunki pokoju 
między Hiszpanią a Stanami Zjednoczonymi 
składa się z ośmiu następujących delegatów : 

Prezes komisyi hiszpańskiej, Eugeniusz 
Montero Rios, od lut 30 walczy w szeregach 
stronnictwa liberalnego, był ministrem oświa- 
ty w jednym z gabinetów Sagusty, obecnie 
doszedł do wysokiej godności prezssu senatu 
i kawalera Złotego Runa. Z zawodu prawnik, 
przeprowadził reformę kodeksu cywilnego i 
prawo o lubach oywilnych, był profesorem 
na uniwersytecie madryckim i zajmował się 
kwestyami prawa międzynarodowego. 

Bonawentura Abarznza ostatnio był mi 
nistrem kolonii i w r. 1894 wypracował pro- 
jekt reform w koloniach, który przyszedł za- 
późno i nie zapobiegł wybuchowi powstania 
na Kubie. Przeszłość jego jest republikańska. 
W r. 1873 był w Paryżu ambasadorem repu- 
bliki hiszpańskiej, lecz później przystąpił do 
stroniotwa liberalno-monarchicznego. 

Jose Garnica y Diaz, poseł z Santaderu 
do parlamentu, jest zarazem ozłonkiem sądu 
kasacyjnego i zaufanym Montero-Riosa, pod 
którym był podsekretarzem stanu, gdy tenże 
był ministrem sprawiedliwości. 

Wacław Ramirez de Vllaurutia jest je- 
dnym z najwybitniejszysh dyplomatów hisz- 
pańskich. Lat 12 temu był w Paryżu radcą 
ambasady, później posłem w Hadze, w Kon- 
siantynopolu, delegatem na konferencyą w ce- 
lu kodyfikacyi prawa międzynarodowego ; 
obecnie jest posłem w B.ukseli. 


Sekretarzem delegacyi hiszpańskiej wre- 
szcie jest jen. Rafael Cerero y Saeng y Oje- 
da, mniej żołnierz a więcej uczony inżynier, 
członek londyńskiego ins'ytutu inżynierów 
cywilnych, znany z dzieła o trzęsieniach zie- 
mi na Filipinach, które zna, gdyż był tam 
przez ozas jakis komendantem korpusu sa- 
perów. 

Na ozele delegacyi Stanów  Zjednoczo- 
nych stoi 50 letni sędzia William R. Day, któ- 
ry przez cały czas trwania wojny był sekre- 
tarzem stanu, czyli ministrem spraw zagra- 
nicznych Jest on osobistym przyjacielem pre- 
zydenta Mao-Kin'eya i podziela jego poglądy 
umiarkowane i pojednawcze. 

Senator stanu Minnesota, John Davis, 
prezes komisyi spraw zagranicznych w sena- 
cie, ma lat 61, jest adwokatem, a był poprze- 
dnio porucznikiem piechoty, posłem, guber- 
natorem swego Stanu. 

Wiliam P. Frye, 67 letni prezes senatu, 
senator stann Maine, zarówno jak Davis na- 
leży do stronnictwa republikańskiego i jest 
zwolennikiem polityki rozszerzenia granie, 
anneksyi wysp zdobytych. 

Przeciwnie, dwaj pozostali członkowie 
komisyi tą przeciwnikami tej polityki; są to: 
Georges Gray, demokrata, senator z Delavare, 
niegdyś prokurator tego stanu i sekretarz 
stann za rządów prezydenta Clevelanda, oraz 
Whnitelaw Reid, republikanin, lecz przeciwnik 
anne syi, literat, świetny mowca, za Harris 
soua — ambasador Stanów Zjednoczonych w 
Paryżn a obecnie właściciel i kierownik no- 
wojorskiego dziennika Tribune. 

Ubu delegacyom towarzyszy, naturalnie, 
sztab sekretarz /, stenografów itd. 


Samobójstwo więźnia. Jak telegrafają z 
Berlina w tamtejszem więzieniu w klatce 
schodowej z czwartego piętra rzucił się na 
ziemię i prawie natychmiast ducha wyzionął 
Gruenenthal, były urzęinik mennicy pań- 
stwowej, który podrobił banknotów na 450.000 
marek i miał za to stawaó przed sądem. 


Licytacya sprzętów Zoli. W procesie ze 
znawcami pisma pomówionym o przekupetwo 
przegrał Zola sprawę i został skazany na 
grzywnę 30.000 franków. Prec s ten był jed- 
nem ogniwem w łańcuchu .rocesów, wszczę- 
tych z powodu Dreyfu:s:. Poniaważ Zola u. 
ciek} z Paryża ı Fran _yi przed więzieniem, 
na które został skazany w innym znowu pro- 
cesie Dreyfussowskim, przeto aby wyegzakwo 
wać 30 000 franków na rzecz znawców pisma 
sąd paryski obłożył sekwestrem wszystkie 
sprzęty w mieszkamu Zoli i rozpisał na nie 
lioytacyę n: dzień 11 bm. Napróźno żona Zoli 
i przyjaciel jegu literut Mirbeau ofiarowali się 
złożyć gotówką całą kwotę byle tylko nie do- 
puścić do ankcyi — nienbł«gane prawo nie u- 
stąpiło i we wtorek faktycznie sądowa licyta- 
cya sprzętów Zoli się zaczęła o 1 w południe. 
Wiele ciekawych znalazło się na niej, a je- 
szcze więcej zgromadziło się na ulicy — licy- 
tacya jednak rychło się skończyła, nie dając 
tłumom upragnionego widowiska. Skoro tylko 
wożny sądowy wym:enił pierwszy przedmiot li- 
cytacyi, stół dębowy i wywołał cenę jego 150 
franków, natychmiast nakładca Zoli, księgarz 
Pasqaelle ofiarował za ten jedyny sprzęt 
82.000 franków, a gdy wśród ogólnej ciszy i 
zdumienia na wołania wożnego: kto da wię- 
cej? po raz drugi — kto da więcej? po raz 
trzeci — nikt nie odpowiedział, licytacyę zam- 
knięto. Trwała zaledwie pięć minut. 

Austryacką fabrykę broni w St yer w 
Styryi prowadzi akcyjne towarzystwo po 
dyrekcyą znanego w Wiedniu finansisty Tau- 
mga. W lecie br. dzienniki zaczęły donos 6, 
ik w zarządzie fzbryki popełniono jakieś nie- 
prawidłowości. Wywołało to popłoch między 
akcyonaryuszami, włądze wytoczyły śledztwo 
i okazało się, że istotnia zarząd towarzystwa 
czy to umyślnie, czy z niedbalstwa układał 
bilause finasowe fabryki tak, iż dla akcyona- 
ryuszów przypadała corocznie wysoka dywi- 
denda, a tymczasem sama fabryka złe miała 
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zenie akcyonaryuszów i na niera 
zaproponował «by straty fabryki, obliczo- 
ne blisko na półtora miliona, a dopiero o- 
becnie pod naciskiem opinii publicznej wyka- 
za .e, pokryć z tunduszu r:zerwowego. Na to 
adwokat Rosenfeld zarzucił dyrektorowi i ra- 
dzie nadzorczej nieuczciwokć, co wywołało 
wielką wrzawę w zgromadzeniu, na którym 
jako komisarz rządowy był obecnym komisars 
policyjny Nikler. Prowadzi on śledztwo poli- 
cyjne w sprawie fabryki i dostarcza materya* 
iu do śledztwa sądowego, które się równień 
w sprawie fabryki toczy. 


„, Przeniesienie całego domu. W roku 
bieżącym w lecie dokonano w Moskwie nie- 
zwykłego faktu przeniesienia całego murowa- 
nego domu z jednego miejsca na drugie. Dom 
ten piątrowy, posiadający 10 sąźni długości i 
5,75 szerokości, znajdował się w blizkości sta- 
oyi kolei mikołajowskiej, postawiono go zaś 
w innem miejscu, o 24 sążnie od pierwotnego 
odległem. W tym oeiu cały dom odpiłowano 
od fundamentu, podłożono relsy, a pod relsy 
— walce i za pomocą specyalnych technicz- 
nych urządzeń, które opisywać szczegółowo 
byłoby zbyt dłago, przeciągnięto dom na no- 
we przeznaczone dla niego miejsce. By mury 
nie pękły, cały dom pomieszcznno w rodzaju 
ramy żelaznej. Waga domu wraz z ramą żela- 
zną wyniosła blisko z milion kilogramów. 
Ostatecznie przeniesiono dom bez wypa- 
dku, mnr nie pękł i w ogóle dom nie doznał 
najmniejszego uszkodzenia. Na nowem miej- 
son postawiono go na nowym  fandamencie. 
Robotami kierował inżynier Fedorowicz i jego 
pomocnicy inżynier Astachow i budowniczy 
Aleksandrow. Tłumy publiczności wciąż przy- 
patrywały się robotom, z Peterburga  przyje- 
żdżało specyalnie grono inżynierów, by owe 
przenosiny zobaczyć. Mnóstwo też dygnitarzy, 
przybyłych do Moskwy również ogiądało ro- 
boty. Fakt przeniesienia całego doma in toto 
rzeczywiście zasługuje na uwagę, ponieważ 
dotychczas przenoszono domy tylko w Ame- 
ce, leoz tam sposób budowania domów zupeł- 
nie jeat inny. Tam przedewszystkiem robią 
klatkę żelazną, pokrywają ją dachem i dopiero 
później otwocy w sieci żelaznej wypełniają 
cegłą. Naturalnie dom tak wybudowany, rom- 
paśó się przy przeniesieniu nie może, leca w 
Europie, gdzie owej k'atki żelaznej nie ma, 
uchronienie od uszkodzenia nedzwyczajną 
sprawia trudność. 

Powodzenie w wymienionym wypadku 
juź wywołało, naśladowanie. W Jeleu, mie- 
ście powiatowem gub. orłowskiej, również 
rozpoczęto przygotowania do przeniesienia 
dome murowanego, którego wielkość, a przeto 
i ciężar, podobno są jeszcze większe, aniżeli 
domu przeniesionego w Moskwie, 


Prezydent Mormonów, Wilfori Wood- 
ruf, zmarł w 92 roku życia w Kalifornii. Ze- 
szedł z nim do grobu jeden z najdziwaczniej- 
szych apostołów wielożeństwa. Wstąpił on do 
tej sekty zaraz po jej utworzeniu, przez lat 
wiele był „prawą ręką* założyciela jej, pro 
roka Józefa Smitha. Woodruf był historyo- 
grafom Mormonów. Od chwili wstąpienia 4p 
Mormonów, to jest od r. 1882, pisywał dzien- 
nik, notując skwapliwie każdy ważniejszy 
czyn owej sekty. Z zawodn „ył Woodruf mły- 
narzem i farmerem, stał się następnie apo- 
stołem mormońskim i zjednywał tej sekcie 
adeptów w całym Związku półnoono-amery- 
kańskim. Od r. 1841—1846 prowadził swe apo- 
stolstwo w Anglii. W r. 1846, wraz z Brigha- 
mem Joungiem wyruszył przez prerye i góry 
i w lipou 1847, nad brzegiem Słonego Jezio- 
ra, zaiożył mormońską stolicę. W r. 1880 zo- 
stał mianowany przewodniczącym „Dwunastu 
Apostołów“ a w r.1869 prezydentem kościoła 
mormońskiego. W r. 1890 wystosował do nich 
manifest, zalecający im zaniechanie wielożeń- 
stwa. W roku 1894 poświęcił nową świątynię 
w Salt Lake City. Woodraf obdarzony był 
niezwykłą energią i zdrowiem nies»ożytem. 


dyrektor 


Towarzystwo wzaj. pom. urzędników 
prywatnych liczyło według przysłanego nam 
sprawozdania z dniem 30 września b. r. 2295 
ozłonków rzeczywistych z 10.711 udziałami, 
1l uczestników z 37 udziałami, czyli razem z 
roczną wkładką (z doliczeniem dopłaty do fun- 
duszu rezerwowego) 64 488 zł. członków wspie- 
rających 55 i honorowych 12. 

Majątek tylko w dziale zapomóg stałych 
wynosił z dniem 30 września br. w efektach 
551.180 zł. w dwóch realnościach wartości 
59550 zł, i gotówką 32092 zł. 64 ot. razem 
642.822 zł. 64 ot. aw. 

Przybyło w ciągu III kwartału z powia 
tów i od członków płacących wprost w Wy- 
dziuie uwutralnym gotówki: 11149 zł. 43 ct. z 
olsetek i zwrot za stemple do kwitów odset- 
kowych 2071 zał. 25 et. za wyl.sowane 1 zre- 
alizowaae efekty 1400 zł. wpłaty emerytów, 
wdów 1 sierot do fundnszu rezerwowego, tu- 
dzież emerytów do funduszu pogrzebowego 
31 zł. 12 et. wpłaty emerytalne urzędników, 
zwroty zaliczek etc. 463 zł. 95 ct. 
Wypłacono w III kwartale na zapomogi 
stałe niezdolnym do pracy człorkom, wdo- 
wom i sierotom, na potrzeby administracyjne, 
jednorazowe datki 1 ryczałty pogrzebowe ogó- 
łem 4064 zł. 52 et aw. 

Wydano (w celu zrealizowania) wyloso 
wane efekty imieunej wartosci 1000 zł. zwró- 
cono depozyt oddziału buczackiego 21 zł. ty- 
tułam podatku rentowego i loteryjnego od 
kuponów 80 ct. 

W tymże kwartale przyznał Wydz'ał cen- 
tralny Towarzystwa 6 członkom niendolnym 
do pracy stąłe zapomogi w rocznej kwocie 
17% zł. 80 ct. i 4 wdowom pensye wdowie w 
rocznej kwocie 105 zł. 40 ct. i czasowe dla 
dzieci 114 zł. 76 ct. 


Kolej wązkotorowa Nowy Łupków-Cisna 
otwartą zostanie z dniem 20 października rb. 


d|tekże dla ruchu osobowego. 


Sztuki piękne. 


„Z teairn krakowskiego. Jak do tej pory 
trwający od 28 sierpnia sezon jesienny nie 
nazbyt utrudził sprawozdawcy, mieliśmy bo- 
wiem w przeciągn siedmu tygodni zaledwie 
cztery premiery, co jak na krakowskie sto- 


OCZY ZZ RZEZ 


ZSZNNE 


sz. zająca do teatru przyzwyczajona jest do 
tego, by każdej soboty miać świeżą strawę 
w postaci premiery. Co prawda i wybór sztuk 
przedstawianych nie należał do najlepszych, 
bo nikomu nie stałaby się np. krzywda, gdy- 
by „Zazdrośnica* Bissona pozostała była nie- 
przetłumaczoną w bibliotece teatralnej. Farsa 
ta pozwoliła jednak przed kilku dniami popi- 
sa się pięknej Warszawianoe p. Helenie Pod- 
górskiej, która wniosła na scenę spory zasób 
urody. 

Drugą nowością był niemiecki fabrykat 
Langmanna p. t. „Bartel Turaśser*. Jest to 
sztuka z życia robotników niemieckich, która 
ponoś z wielkiem powodzeniem graną była 
mnogą ilość razy w Wiedniu, u nas jednak 
nie zapełniła całkowicie pierwszego przedsta- 
wienia a na następnych nie było już nikogo. 
Rzeczywiście też, gdyby nie doskonała gra 
artystów nie wiem czyli możnaby wysłuchać 
do końca sztuczydła. Znakomicie odegrał tru- 
dną postać rzemieślnika-filozofa p. Solski, jak- 
kolwiek mam przekonanie, iż w wielu pun- 
ktach nie mógł się zgodzić z autorem. Dosko- 
nałą żoną jego była p. Węgrzynowa a dwie 
siostry robotnice świetnie oddały p. Pomian 
i Przybyłko, jak niemniej bardzo dobrą grą i 
przednią charakterystyką odznaczyli się pp. 
Kamiński, Przybyłowiec, Siemaszko i Stę- 
powski. 

Przed następną premierą wznowiono wie- 
cznie młodych i zawsze pięknych „Rozbit- 
ków* Blizińskiego, poczem ujrzeliśmy „Naj- 
starszą“ (L ainée) Lemaitra. W głośnej tej 
sztuce sprawiającej wrażenie jakby była pisa- 
ną przed ówierć wiekiem przynajmniej (tak 
naiwną jest częstokroć robota) pyszną acz 
może nie zupełnie zgodną z intencyami auto- 
ra sylwetkę starego kawalera stworzył p. Ka- 
miński, oryginalną postać mężatki zdradzają- 
cej męża 1 przyznającej się do tego oddała 
doskonale p. Siemaszkowa a p. Trapszówna 
znakomicie wyglądała i odegrała młodą a już 
wielce zepsutą dziewczynę polującą na choćby 
najstarszego męża. Do udatnej całości przy- 
czyniali się wybitnie pp. Wolska i Przybył: 
kówna i pp. Węgrzyn, Solski i Siemaszko. Nie 
można tego powiedzieć o p. Bednarzewskiej, 
która w tytułowej roli „Najstarszej* była bez- 
barwną, anemiczną i nie zawsze zrozumiałą. 
W grze była rutyna, brakło duszy. 


Na tem miejscu zapisać się godzi da'szy 
ciąg niegasnącego powodzenia „Tamten" Za- 
polskiej, który doczekał się już tu (nie li- 
cząc lwowskich przedstawień) małego jubilen- 
szu: przed tygodniem ukazała się ta dosko- 
nala sztuka po raz dwudziesty piąty — ma- 
wsze dobrze grana i zawsze wobec obficie 
zapełnionego amfiteatru. 

W dniu 15 b. m. poznaliśmy pięcioakto- 
wą krotochwilę Kazimierza Glińskiego p. t. 
„Szaławiła", która niebawem ujrzy światło 
kinkietów i we Lwowie. Jestto rzecz wesoła 
otnuta na szeregu  nieprawdopodobieństw 
wielce przesadnych, a tem samem częstokroć 
nużących, mająca dwie zardynalne wady, a 
mianowicie, że juk w pierwszym akcie w 
ekspozycyi widz domyśla się wszystkiego i 
raa takie wrażenie, jakby dalsze cztery akty 
czytał, a powtóre, że niepotrzebnie autor po- 
dzielił sztnkę na pięć aktów. Po za tem farsa 
posiada wiele humoru i dowcipów, to też przy 
szybkiej grze może bawić i weselić. W far- 
sie tej znakomicie w oałem słowa znaczeniu 
grała p. Przybyłkówna dająca z każdą nową 
rolą wybitne dowody swego miepospolitego ta- 
lentu. Jak autor chciał była młodą, uroczą żoną 
szaławiły, ratującą męża od zdrady podstąpem 
podsuniętym jej przez wuja Galopińskiego, ar- 
oypoprawnie granego przez p. Romana. Do 
wesołości przyczynili się wielce Pp. Sobie- 
slaw, Węgrzynowa, Wojcicka i Bednarzew- 
ska, Ostatnia wiernie i z talentem oddała po- 
stać Adeliny, spiewaczki z opery Kokety, 
która bałamuci obcego męża jedynie w tym 
celu, by otrzyma od niego garnitur brylan- 
towy. Postać ta wyszła plastycznie w inter- 
pretacyi p. Bednarzewskiej- Tytułowa rola 
zupełnie nie udała się p. Milewskiemn; nie 
leży ona w rodzajn zdolności tego artysty a 
ustawiczna „gra“ nogami przez cały wieczór 
nie była estetyczną, ale za to wielce od ko- 
mizmu oddaloną. 

Tyle z nowości testralnych tutejszych 
— nie wiele co prawda, nie wina to jednak 
korespondenta, gdyż Kraków od kilka tygo- 
dni nie odznacza wię wielką rozmaitością. 

W końcn niech mi wolno będzie złożyć 
podziękę redakoyi Nowej Reformy, która z ko 
leżeńską nprzejmością ndzieliła mi chwilowej 
gościny w swojej loży dowiedziawszy się, że 
dyrekcya teatru uznala za stosowne (z powo 
dów jej zapewne wiadomych) udzielić mi 
miejsca w teatrze dopiero na drugich przad- 
stawieniach. Kto wie, czem jest premiera dla 
sprawozdawoy zrozumie, iź zwróciłem „passe- 
partout* zarządowi teatru. Al right! 

Kaśmiere ze Lwowa. 

Repertoar tent ralny. 

We środę dnia 19 pażdziernika br. po 
raz drugi „Bal w operze“, operetka w 3 
aktach R. Heubergera. Występ całego perso- 
nalu opereikowego. Nowe dekoracye pędzla 
Z. Balka. 

We czwartek nia 20 października br. po 
raz trzeci „Bal w operze“, operetka w 3 akt. 
Heubergera. 


Rada państwa. 


(Telegram „Gaz. Nar.) 


Budapeszt 18 pażdziernika. 
Wczoraj przybył do Budapesztn mini- 
ster wspólnego skarbu Kallay i konferował 
przez czas krótki z Banffym w sprawach bo- 
śniackicn. 
Wiedeń 18 października. 
Dr. Kaizi w mowie swojej wozorajszej 
na posiedzeniu anstryackiej komisyi ngodowej 
oświadczył, iż warunkiem kardynalnym za- 
warcia ugody z Węgrami jest sprawa kwoty 
na wspólne wydatki, dalej że podatek od ou- 
kru musi być podwyższony, ale podatek od 
wódki i piwa może być tylko bardzo niezna- 
czn:3 powiększouy, a wreszcie, że cała ugo- 
da — jeżeli kwota Węgier, jak się spodzie. 


poleca fabryka 


interesy. Ubiegłego tygodni. było zgroma  |sunki jest bardzo mało. Tu publiczność nczę-|wać należy będzie podwyższoną — nie jest 


dla Austryi niekorzystną. 

Popołudniu przemawiał Steinwender i Ver- 
kauf, 

Wiedeń 18 pażdziernika. 

Na dzisiejszem posiedzeniu izby posłów 
rady państwa przed przyjściem do porządku 
dziennego poseł włoski dr. Cambon zwrócił 
się przeciw twierdzeniu, jakie prezydent mi- 
nistrów wyraził kilka dni temn w odpowiedzi 
na jednę z interpelacyj, jakoby podczas gdy 
cała Austrya z powodu katastrofy genewskiej 


była pogrążona w smutku, w Tryeście miano |96 


urządzać huczne zabawy. 

Cambon oświadczył, że to nie jest pra- 
wdą. W Tryeście dawano tylko „rzedstawienie 
cyrkowe, które przerwano skutkiem znanych 
ekscesów. 

Ciężka żałoba, jaką całe miasto przy- 
brało zaraz w dniach następnych, jest najle- 
pszem odzarciem słów prezydenta ministrów. 
(Oklaski u Włochów). 

Miniser sprawiedliwości dr. Ruber odpo- 
wiedział na interpelacyę p. Luegera w spra- 
wie naruszenia nietykalności poselskiej p. 
Sehoiswobla, oraz na interpelacyę p. Lechera 
w sprawie przeniesienia pewnego adjunkta 
sądowego z Jarosławiec na Morawie d> Osto 
boga — wreszcie na kilka iuterpelacyj w 
sprawie reskryptu ministeryalnego co do za- 
chowan'a się urzędników sądowych wobec a- 
gitacyi politycznej. 

Poseł Pergelt wniósł, aby ze względu na 
ważność okoliczności, przytoczonych w odpo- 
wiedziach na obie ostatnie interpelacye, otwo- 
rzyć nad niemi rozprawę 

Wniosek ten w imiennem głosowaniu 
odrzucono 156 głosami przeciw 127, 

Izba przeszła do porządku dziennego, 
t.j. do dalszej rozprawy nad prowizoryum 
budżetowem. 

Zabrał głos poseł Strańsky. 


Mlogramy | telofonomaty 


Wiedeń 18 października. 
Deputacyi urzędników autonomicznych, 
proszącej o takie same zniżenie cen jazdy 
koleją jakie mają urzędnicy państwowi, od- 
powiedział wczoraj minister Wittek, iż nie 
ma nie przeciw temu, byleby tyłko i ko- 
leje prywatne na to się zgodziły. 
Wiedeń 18 października. 
Wezoraj z udziałem wielu stowarzy- 
szeń serbskich, chorwackich, a nawet pol- 
skich wiedeńskich otwarto z wielką uro- 
czystością „Dom Narodny* czeski w Wie- 
dniu. Na uroczystości byli dwaj posłowie 
czescy Kurz i Horzyca. Kurz wypowie- 
dział dłuższą gorąca mowę. 
Paryż 18 października. 
Pogłosce, która się wczoraj rozeszła, 
jakoby cztery paneerniki miały natych- 
miast odejść z Tulonu do Brestu, zaprze- 
cza kategorycznie „Ajencya Havasa*. Po- 
głoska powstała stąd, że admirał Fournier, 
który towarzyszył ministrowi Lockroy do 
Tunisu niespodzianie wrócił z drogi do 
Tulonu. 
Paryż 18 października. 
Hr. Murawiew był wczoraj na au- 
dyencyi u prezydenta Faure'a. 
Paryż 18 października. 
Jak słychać, hr. Murawiew w rozmo- 
wie z ministrem Delcassć podniósł abso- 
lutną potrzebę częściowego rozbrojenia; 
car zapalił się do tej myśli i nigdy jej 
nie porzuci. 
Paryż 18 października. 
„Rappel* donosi, że rozprawy w spra- 
wie dopuszczenia do rewizyi procesu 
Dreyfussa odbędą się z końcem bieżącego 
tygodnia w izbie karnej publicznie, przy- 
czem jeneralny prokurator, referent try- 
bunału kasacyjnego i adwokat rodziny 
Dreyfussa będą mogli z zupełną swoboda 
wytoczyć swoje argumenta. 
Konstantynopol 18 października 
Cesarz niemiecki wjechał wczoraj do 
Dardanelów, gdzie otrzymał powitalny te- 
legram sułtana. 
Kontsantynopol 15 października. 
Tewfik basza zawiadomił wczoraj 
dragomanów ambasad: rosyjskiej, angiel- 
skiej, francuskiej i włoskiej, że Porta 
przyjmuje wszystkie warunki, zawarte 
w ultymatum tych mocarstw. Rada mini- 


istrów ułoży jutro lub pojutrze oficyalną 


odpowiedź Porty ambasadorom. Jedno- 
cześnie w kołach urzędowych tureckich 
oświadczył 'Tewfik basza, że we środę 
rozpocznie się wycofywanie wojsk ture- 
ckich z Krety. 
Londyn 18 pażdziernika. 

„Biuro Reutera* donosi z Pekinu d. 
16 bm.: Cesarzowa rejentka ogłosiła dzi- 
siaj dekret, w którym przyrzeka starać 
się o pomyślność narodu, i ustanawia dwie 
Rady handlowe, w Szangaju i Hankow, 
których władza obejmuje całe południowe 
Chiny. Jakkolwiek korzyść tego zarządze- 
nia jest wątpliwą, jest to na każdy wypa- 
dek oznaką, że polityka cesarzowej dąży 
do wdrożenia reform. 


e 


J. CHRINTOFA WE LWOWIE 


ulica Jablonov shkhich 9. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 18 października 1898. 


Akeye za sztukę: Kolej gal. Rarola Ludwika od 

200 zł. m. k 209:50 do 211:50. Kolej Lwow-Czern.-Jasska 
o 200 zł. w. a. 291-— do 294— Banku hipotecznego po 
00 zł. w. a. 416-— do 386-—, Banku kredyt. galic. po 

200 zł. w. a. 200— do 210-—, Akcye garbarni Rzeszow- 

skiej po 100 zł. 205— do 212—, 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal 4:/, 
koronowe 96:50 do 97-20. 5%, z 10%, prem. 110— 
do 11070. 4'/4%%, los w 50 lat 10010 do 100:80. Banku 
krajowego 4'/,'/, los w 51 lat. 10090 do 101:60. Banku 
krajowego 4'/, los. w 57 lat. 98:— do 98-70. Towarz. kre- 
dyt. gal. emsk. 4*/, (I. emisya) 97:50 do 98:20. 4%, lo, 
w kn lat. 97:50 do 98-20, 4*/, los. w 56-latach 95:70 do 


Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnege 
407, 97:20 do 97:90. Bukow. funduszu pro-pinacyjnego 5°/. 
102:50 do ——* Kom. banku krajowego 5% w. 8. Ie 
em. 102:30 do ——, Pożyczka krajowa 6°% w. a. 10450 
do —— 41/97, 100-50 do 10120. 40/, obligacye kolejowe 
Banku kraj. 47:50 do 98:20 za 100 nom. 

losy: Losy miasta Krakowa 26:50 do 28:50 Losy 
miasta Stanisławowa 50— do —*—, 

Monety. Dukat cesarski 5:61 do 5:71. Napoleondor 
949 do 959. Półimperyał 947 do 957. Rubel rosyjski 
srebrny 1:20*— do 1*25:—, Rubel rosyjski papierowy 1:27-— 
do I'28'- . 100 marek niemieckich 58-70 do 59 10. 

Wiedeń d. 18 pażdziern. Przed zamknięciem wczu- 
rajszej giełdy notowano: Alpiny 179 —, Kredyty węgier - 
skie 379 50, Anglo-banki 154:25, Unionbanki 291-—, Losy 
tureckie 58'10, Staatsbany 35125, Tytoniowe 12925, kolej 
Eibethal 261:50, Bank dla krajów korounych 222 —, Bank 
związkowy 260'50, Węgierska renta papierowa 97:95, Kre- 
dytowe ziemskie --*—, Kredyty 353:87, Rima-Muranuia 
26650, Rubel papierowy —— 

Budapeszt d. 18 październ. Przed zamknięciem wozo- 
rajszej giełdy notowano: Kredyty węg. ——, wWęg. ik 
życzka preni 16150, Węgierski bank kredyt. 378:50, Wę 
gierski bank eskontowy 23325, Węgierski bank hipote- 
czny 26525, Węgierska renta koronowa 97:9), Rima-Mu- 
rania 259 75. 

Berlin d. 18 październ. Przed zamknięciem wczoraj - 
szej giełdy notowano: Kredyty 221'10, Staatsbany 148-70 
Lombardy 31:10, Losy tureckie — '— 


Wiedeń d. 18 pażdziernika. (Telegram „Gaż Na..* 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 10 po poładniu notowano na 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 353:50, węg. zakład kredve 
towy 3/8 75, anglobanki 15419, leuderbauki 22175, koleje 
państwowe 34960, elbethal 261:50 akeye tytoniowe 129 — 
alpiny 17920, losy tureckie 57:75, unionbanki 39150 
rable 127:8V, roata hiszpańska ——, 


Z rynków towarowych. 


Lwów d. 18 pażdziern. (Przedruk z urzędowej „Ga- 
zety lwowskiej“) Pszenica 8:60 do 8:70, żyto 6'80 
do 7'20, jęczmień browarny 6-— do 650, jęczmień pa- 
stewny 5'50 do 5:75, owies 575 do 6'--, rzepak 11:25 da 
1140, groch 650 do 850 wyka 0'— do 0'—, nasienie 
lniane 0:— do 0—, nasienie konopne ; 


Oa 
hreozka 8' 50 de 


bób —*— do —' -, bobik —*— do — --, 

9-—, koniczyna czerwona galic. 45 — do 50'—., szwedska 
—=— do —-— , biała 35.— do 40 —, anyż —'— do -—, 
zukurudza stara 5'70 do 590, nowa — — do —' —, chmiel 
—'— do '—, chmiel nowy na 56 kl. od 70— de 


115:—, spirytus gotowy 16 75 do 17: —, na termina od 
1375 do 14:—, tymotka —'— do —'-- Waranty — — 
do ——. 

Wiedeń dnia 18 pażdziern. 

Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9:09 do 917 
pszenicę ma jesień 0— do 0*—, żyto n+ jesień 8:10 
do 8:30, owies uw maj-czerwiec 619 do 620 owies na 
jesień 6:00 do 602, kukurudza na maj-czerwiec 4*93 do 
4:94 kukurudza na wrzesień-październik 5:85 dv 5:87, 
rzepak ne sierp.-wrześ. —*— do 

Spirytus kontyngeutowy 10-000 1. *| zaraz do od- 
dania 1850 do 18:60. 

Bndapeszt d. 18 października. Pazanica na m+ zoo 
934 do 9'36, na wrzesień 0*— do 0 —, na paźłdzisrnik 
9'15 do 9:20, żyto na wiosnę 7/83 do 7:85, na jesień 7:65 
do 7-70, kukurudza na paździera. 550 do 56), owies n» 
marzec 590 do 5'93, na wrzesień 000 do 050, pszenica 
na jesień 000 d. 0:00, kukurudza na wrzesień V00 do 
0:60, kukurudza na maj 1839 r. 4:73 do 4'75, rzepak na 
sierpień-wrzesień —— do —'—. 

Wiedeń d. 18 pażdziern. Na poniedziałkowy targ do 
wieziono 5477 sztuk wołów tueznych i opasowych, w tem 
— sztuk z Galicyi i Bukowiny. 

Płacono za galicyjskie woły 31 do 33, — 34 do 36, 
36 do 38 zł. 

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła we Wiedniu 


Frayjechali do Lwowa. 
Dnia 18 października. 


Hotel Żorsa. Maryan br. Błażowski = 
Nowosiółek, Kazimierzowie Wierzchleyscy ze 
Stawczan, Anna (Cielecka z Hadynkowie, 
Rosenstockowa ze Skałatn, Helena Swistuno- 
wa z Tarnopola, Tadeuszowie Czarkowscy z 
Zagrobeli, ks. Marceli Chmura s Bełza. 


Nadesłane. 
Za tę rubrykę redakcya nie odpowiadał. 


Dr. A. Raezyński 


Jerity sta 


po odbyciu specyalnych studyów w Krakowie 
i Berlinie otworzył i urządził na sposób 
berliński 


Zakład dentystyczny 


w Stanisławowie tuż obok Sokoła. 
Do części technicznej technik z Wiednia. 


Proszę o łaskawe stwierdzenie, że przy- 
jęte z dziennika „Handelsblatt* doniesienie 
wiedcńhskiego „„Creditverein* o zawieszeniu 
wypłat przez Lorę Bardach nie dotyczy się 
zaprotokołowanej firmy lwowskiej L. Bardach. 

Salomon Bardach 
prokarzysta firmy L. Bardach. 


PŁEC PIĘKNA w kraju naszym ma na- 
turalną ładną cerę, ale zato bardzo wrażliwą 
na ostre zimno i na piekące promienie słońca. 
Dla zabezpieczenia się od ogorzenia, opierzch- 
nienia i czerwoności twarzy, a nawet od pie- 
gów należy używać codziennie CREME SIMON, 
Pudr Ryżowy i Mydło Simon. Należy odró- 
śniąć starannie prawdziwe preparata od pod- 
rabianych. J. SIMON w Paryżu. W Galicyi 
w apt. we Lwowie u PP. Mikolascha, Wewiór. 
skiego, Ehrbara, Rnokera; w Krakowie u PP. 
Wiszniewskiego, Redyka, Tranczyńskiego i we 
wszystkich składach perfam, galanteryjnych, 
bazarach, eto 


Jedna 100.000 koron a dwie po 35000 
koron — oto są główne wygraue wielkiej 
loteryi wiedeńskiej jubileuszowej wystawy. 
Będą wypłacone gotówką z potrąceniem tylko 
20% Pamiętać należy o tem, że ostatnie 
ciągnienie naznaczone nieodwołalnie na 22 
pażdziernika br. 


4 
Tylk ła bard jmuj A 
e o Kosma pt sa] Miód patoka 


( | H ] g Ó f Í G najprzedniejszy 
p sprzedaje Zarząd dóbr Suchodoły 
poczta Brody, po 3 złr. za jusz- 


| dażonia SpOŁOCZNA, Ee 5=ie Ekra ienen as aż 


Luźne uwagi J 7 A 
Rain s ARBENZ* szwajcarskie 

R brzytwy z klinzą dająvą się aE 

St. EOrCZAJŁ.bvinienić, są stawie | sA 
=> . H- A w świecie Z Nadzwy- ef EDR. 
Nakład KLĘDSTNI Katolickiej «zajnej dobroci , do Ais i 
* ć skonałosści i pewności. Sprzed.ż przy zu- 
l i R W i LE gwarancyi fabrykatów jest we 
JA i y i DUI wszystkich lepszy h sklepach Austro-Węg, 
p Proszę uważać na ma'kę A. ARBENZ 

w Krakowie, Rynek 30. Jougne (Lausanne). 

Cena egzemplarza 30 et., z prze-———— 


syłką o 3 ct. więcej. WAG WG s; MT 
WINO "is 
DROBNE OGŁOSZENIA WW Iii chowu 


pe 1 oi. od wrrazu - łagodne, dobrze wystałe, dostarczu od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., ezer- 

wo 26 aścici 
[K ASY ogniotrwate i kasetki, Meble ża dóbr, Zamek Galitsoh przy Gomoliiz Stive. 
lazne, kompletne wyprawy kuche nne. j MARA 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 


katedry). Doskenałą Kroaci ego Państwa | 
nm alan T a b. Śliwowic Q 


zera przy ulicy Chorążczyzny 1. 23 (TÓ£|rorsyła także w skrzynkach H | 
ulicy Staszica) istniejąca od „roku 1866 po 3 butelki franco A 4 złr. za zaliczka | 
zostsła obecnie powiększona i z komfor- | 
| 
| 


l 


tem urządzona Smaczna kuchnia w świe Hinko Kaufmann 


że i doborowe potrawy zaopatrzona, pod > , 
własnym nadzorem. Najprzedniejsze na- Slivovitz - Export, Agram. 
poje Ceny umiarkowane. 14 


RAKTYKANTA do zawcdu mechani- i A 

cznego przyjmę. Bochnik, Uniwersytet = Miaczyńska 
gó 1i powróciła 

p? WYNAJĘCIA ZARAZ przy uliey|! udziela lekcyj tańców w domach 
» Piekarsk ej 7 na I. i ma IL. Spiętrzejprywatnych , pensynnatach i u 
po 4 pokoje frontowe z kuchnią i adj siebie j 
leżytosciami. A Ta Ą 

AŻ -ulica Ormiańs'a 24, I. piętro | 


7* SROŻONY zupełrą utratą wzroku | 


chce jeszcze ratować s'ę i w tymrcelu 


. j , 

udac się do Krakowa na klin'kę oknii- = M a 

styki. Brak najmniejszego funduszu ośmie- Gs dla» = i | 

la mnie, aby drogą łaski prosić o pomow.|na żywopłoty 2, 3 i 4 letnie po cenie 7,! 
Łaskawe datki proszę nadsełać do Dzien- 9 i 12 zły. za lt CO sztuk, tudzież 
nika Polskiego. nasiona i sadzonki leśne, drzew- 


ka parkowe, trzewy owocowe 


U Troczyńskiego w Pasażu Hausmana | 1 *zdobne poleca najtaniei 
funt karmelków 40 ct. Leśnictwo Zassów pod Czarną 


pomadek 60 , Wyrób Własny. o. p. Zasaów. 3142 | 


a czekoladek 1 złr. 


| 

Bryndza majowa  ZTĘCZNI agenci | 
faska E-kilowa złr. 2:28. Szparagi do 15. ? wi 
czerwea po łr. 2:40 paczka 5-cia kilowa mogą sobie lekko przysporzyć ja-| 
Dwór Łapszyn - Brzeżany. ko uboczny zarobek od 500 - 600 

złr. rocznie, przez sprzedaż arty-| 


WIEN 


E PT stara i nowe sprze-|kałów bardzo łatwo się :ozche-| 
f | s | daje najuniej |dzących. Zgłoszenia pisane po nie- ! Tummat 
KA S Y Emil Weiner miedo: Jacopa 6 ŁAKO Bu | 
a AML! 


I. Salzthergause dapest, Wurmgasse 3. 3159 | 


któ ry na światowej wystawie w Chicago został w ilości 


przeszło 21/ miliona rozprzedany, jest teraz przez nas 
OWIY za cenę nadzwyczaj niską bo 


DF tylko zir. 1-20 -Pi 


© (z przysyłka złr. 1:30 franco, a za pobraniem po- 
cztowem o 20 et. więcej) do sprzedania)  Nadzwy- 
l r 0 czajnośei tego cudownego mikroskopu są te, że mo- 
żemy każdy przedmiot około 10:0 razy powiększo- 


ny zobaczyć, dlatego atomy psłu i dla oka niewi- 
dzialne zwierzątka są tak wielkie jak chrząszez majowy. Niezbędny do nauki zoo- 
logii i botanik, w każdym comu dv badania środków spożywazych czy nie są fałe 
szowane, i na badania strychniny w mięsie. W wodzie żyjące wymoczki , które 
wolnem okiem nie są widzialne, widać swotodnie pływające w wodzie. Oprócz te- 
go jest ten instrument lupą dla krótkowid;cych do czytania najdrobniejszego pi- 
sma. Sposób jest podany. Rozsyła: 3156 


M. Feith, Wiedeń, 


31. Taborstrasse 11 B. 


zz 
; sonia im 1g. Wygrana 100.000 koron wart. 
Ciągnienie już 5 wym 25.000 0 
w s botę! 3 


Sł Wygrana 10.000 . , 
gotówka z potrąceniem 20 /,. 
H ń A i poleca a: M. Jonasz Kitz i Stoff, M. Kiarfeld, 
Wiedeńskie iosy Krmin & Feigenbauw, Gustaw Max, Jakób 
0 50 ct Stroh, Samuely & Landau, A. Schellenberg 
p . i Syn, Sokal i Lilien. 3127 


Zarząd masy konkursowej Natana Baumana Synowie podaje 
niniejszem do wiadomości, że na podstawie uchwały Wydziału wie- 
rzycieli nastąpi ryczałtowa sprz daź całego składu towarów ko- 
rzennych tejże masy konkursowej w drodze ofertowej pod nastę- 
pującemi warunkami : 

1) Zarząd masy konkursowej s;rzedaje cały skład towarów 
korzennych t. j. wszelkie zapasy towarów korzennych wraz z in- 
wentarzem snajdujące się w sklepie pod l. 18 przy u'icy Ruskiej, 
tudzień w magazynie pod l. 20 przy ulicy Ruskiej, jak niemniej 
w magazynach c. k. urzędn cłowego we Liwowie, ryczałtem i hur 
townie bez wszelkiej odpowiedzialności za ilość, wartość i jakość 
towarów najwyżej ofiarującemu. 

2) Zarząd masy konknrsowej zastrzega sobie jednak prawo 
odmówić zatwierdzenia wszystkim ofertom gdyby je uważał za 
nieodpowiedne i rozpisać bądź to ponowną rozprawę ofertową bądź 
to wybrać inny sposób realizaoy'. 

3) Towary oglądać można w dniach 23, 24 i 25 października 
od godz. 11 do 12 przed poł. i od 3 do 4 po poładnu. 

4) Oferty pisemne opieczętowaue, mają być wnoszone na ręce 
podpisanego zarządcy masy konkursowej (ul. Kaz mierzowska 45) 
najdalej do dnia 26 październike 1898 o godzinie 12 w południe, 
a każdy oferent winien nadto złożyć tytułem wadyum kwotą 400 
złr. w gotówce lub w papierach wartościowych pupilurne bezpie- 
czeństwo mających, za pokwitowaniem. 

Po rozstrzygnieniu o cfertach wadyum oferentów, których 
„Ma cdrzucono, Zostanie im bezzwłocznie zwrócone, wa- 
yum oferenta, który się utrzyma, zostanie wliczcne w cenę kup 
na, a w razie niedotrzymania umowy ze strony oferenta, przepada 
na rzecz masy konkursowej Natana Baumana Synowie. 

5) Oferent, którego oferta zostanie przyjętą, winien cfi:ro- 
waną cenę kupna złożyć w gotówce najdalej w 3 dni po zawiad”- 
mieniu go o przyjęciu oferty i uprzątnąć lokale z towarów najda- 
lej do 1 listopada b. r. Inwentarz zaś pokoja do śniadań dopiero 
1. lutego 1899 może być na własność odebrany i w tym dmu 
musi byó uprzątnięty. 

6) Oferenci zrzekają się praw ewikcyi ($ 922 u. o.) uniewa- 
źnienia umowy z powodu pokrzywdzenia ponad połowę wartości, 
tudzież dotrzymania terminów w $ 862 u. c. i art. 318 i 319 u, k. 
zakreślonych. 

Lwów, dnia 14 października 1898. 
Zarządca masy konkursowej Natana Baumana Synowie: 
Dr. Stanisław Hahn, 


adwokat krajowy, ul. Kazimierzowska 45. 


Dun 
| win SAPOMENTHOL 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 19 Października 1898. Nr, 290. 


pod tytułem: 


A rozwoju polskiego teatr (Maść Sapomentholowa) 


. nacieranie uśmierzaĵjące, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza § 
Antonina Hoffmann w Radornyślu koło Tarnowa. 
Na tle dziejów teatru drugiej połowy 


y stulecia jest ona kroniką artysty- Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gośćco- 
KW o = aa i to- Fi wych it. p. z najlepszym skutkiem używany, dostać można po § 
W WYRWIE M cenie: stork próbny 70 ct, słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej Bi 
większej aptece. b 
i Składy główne w aptekach następujących : ; 
i 7 Lwów: Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, $ 
asn Y ro Łazowskiego. Przemyśl: Mańkowskiego ż Schwarza. — Gródek: § 
A kp — opyo peeh Redera. — Kołomyja: RE A 
: ę aa tenzla, Berglera ¿2 w drogueryi Turzańskiego. — Uhnów: Kału- Š 
i wysyłka różnych ozdobnych) żcjąckiego. — Rozwadów: Czornieckiego. — Żołynia St. Toma- | 
ram i rameczek oszklonych na| szewskiego. — Kolbuszowa: Bembena. — Dynów: w aptece, — 
portrety, dalej obrazy Świę-|f Kraków: K. Wiszniowskiego, Gralewskiego ¿ w drog. Zopotha i 
tych, pisma ra szkle na miej- Sp. — Podgórze : D. Matuli. - - Tarnów: Sokalskiego, Niesiołow- 


i p% giagi skiego ¿ Szancra. — Bochnia: w drog. I. Michnika — Wadowi- 
se, ea onang ce: Macudzińskiego è w drog. K., Homme. — Grybów: Nowaka. 


| Dwa tysiące na składzie 


6Izptrąs uu ootiską vm 


Józef iŁmontil Rzeszów: Karpińskiego, Żubrzyckiego. — g 
ý > mir = owy Sącz: St. Pawłowskiego. — Brzo- BĘ W naiwiek b ya 
Praga, Ziżkov 51%. zów : T. Kotowicza. — Nisko: Koreckie- $ OW vag horze"i najtaússe 


go. — Ustrzyki: Jastrzębskiego. — Ja- ź ; WIEŃCE GROBO WE 


worów: Lachowicza. — kia aa Za- | z kwiatów sztucznie zasuszanych sztuka od 50 et do 4 złr kwiató i 
. . . ę © I "9 zZ wia DE. 
p> F T T Fe Frankla. — BI teryalnych, trwałych, francuskich sztuka od 1 ałr do Ib atr, matalowa” i 
g 5 "JE sztuka od zśr. 1::0 do złr. — poleca 
g37 Po otrzymaniu należytości ya za za- $i GŁÓWNY SKŁAD NASION I ROŚLIN 
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie AIR 
© apteka w Radomyśln kolo Tarnowa. HE wi ST Poem ne ra VVJ TOZLN 


we Lwowie, plac św. Ducha 8 (Teatralna) dom własny. 
_ Zamówienia na prowincyę pocztą odwrotną. 3151 A 


Przesyłając pieniądze dołączyć należy ŚR 
6 ct. na list przesyłkowy. "JK 


X wś Celem ochrony przed naśladownictwa- $ 
Najnowszy bardzo ważny wynalazek . | 4 "momen 
przeciw słabosei męskiej. Przez. le- m preszę Żądać wyraźnie ap e 


PRG T l 
iT > 4d ) 

ADAC! UMM a thola wyrobu Engeniusza ¥atali i | r è r r 

rertach po 20 et. w markach, J. An- przyjmować tylka oryginalny w opa- g | ENNIĆ ||| 0 asso y 0 zari 

genfeldah © 7 kowaniu, jat rysunek zmniejszony tu obok podany. i | 


gg” 


EARSTE 


| v ľaściciel przywileju, b 
Wied ú, IX. Tiirkenstrasse 4. 


zegary iC p. Zassów, stacya kolei i telegraficzna Czarna) rozsyła 
od I5. października: sadzonki leśne, drzewka parkowe, krze- 
| wy i rośliny pnące. Cennik odwrotną poczta opłatnie. 


Najtaniej w handlu SP MARKIEWICZA „niet 
KAWA | HaT MIE [CUKIER 


i WYJ , SEE | „A T Poraj i 308 
Zakład wodoleczniczy Dr. Piaseckiego 
w ZAKOPANEM 


u podnó*a Tatr, ro pożarze zupełnie na nowo odbudowany i we wszelkie 


kilo 4 f ija kiio kijo nabytki nowoczesnego wodoleeznictwa zaopatrzony ; leżągy w najpię niejszem 
Rio żółta pospolita. a . . złe. I*40 Nr. 0 Mandaryn najwybredn. złr, 5*— Rafinowany I ma w głowach złr, —'38 ustteniu stacyi +limatycznej, otwarty jest dia potrzebujących wodoleczenia 
Santes żółta dobra. n.. n 1:60] Nr. 1 Taszu, żółto kwiatowa „ 4:40 F częściowo . . « « p — 3) 8 | przez cały rok bez przerwy i p'niino panującej drożyzny, utrzymuje stale 
Posterico zielona „. . . | „n 180|Nr. 2 Jun'ojuan, biało kwiat. , SZ » w mączce . . . . p —40 B ceny bardzo umiarkowane. Zak'ad posiada urządzenia do kąpieli słone. 
Kuba bardzo d bra . . . . „ 1-92jNr. 3 Nandżyn czarn. najprzed. „ 3:20 » w kostkach . . . „, —40 R cznych i parowych według Riklego, tudzież przybory do połewań Kneipa i 
Ceylon pl.ntacyjna is] go ASA] DEMA Souchong czarna łagod. „ 2'80 5 kilowy pakiet w kostkach „ 195 4 kąpiółek Kuhnego. Prospekty z cennikami rozsyła na żądanie Zarząd. 
5 pi gruba. .. „ BIGINT 5 Congo czarna mocna » 2— | Masło deserowe. . . . . . „ 112 Hi GEAR ZEL r 
Mokka a abıka mocna, . . „ 208|Nr. 6 Wysiewki herbaciane  „ 150| Masto solone kuchenne . > —-88 | 
Jawa aromat. godna +.. „ 216]Nr. 7 Okruchy herbaciane » 170] Smalec węgierski .... p —'8 0 


) 


GE, 
MB” 10 medali zasłogi "$E 


JAN IHNATOWIGCZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


mianowicie 


FERILL: A GRYLON 
do wyniszczenia moli z za- | wytruwa szwaby, karakony, 
rodkami w sukniach, tutrach | stonogi, świerszcze, szczy- 

i meblach. pawki, karaluchy, prusaki itp. 
Flakon 60 ce: tów. Flakon 50 et. 


| Ziółka antimolowe| MIKOTON 


Wszelkie inne towary w zakres handlu wchodzące, w najlepszej jakości a najtaniej. Ę 
Zwraca się uwagę, iż cukier w najbliższej przyszłości podrożeje o 6 ct. na kilogramie, 


"ja N 


>GR_— 
34 
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GENER JES SENSE N4 HES e m 
Tylko prawdziwe 
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
= — iii drukowany jest orzeł i frma A.M otl. 
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw v'szystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi. 


WEW Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "BG 
Jena zapiecozętowanogo oryginalnego pudełko 1 sèir, waluty austr. 


S B D e f: J w J BB e ś 
ne a a WW WAN WAM WM E E a Eu g E a e ERDO p mn ar fc 


R Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Molt“. 


h Wódka francuska 1 sól Molla jest najlepiej znanym środkiem indowym, szczególnie jake Środek uśmierzający 
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 


do przechowywania futer. | niezawodny środek do wytę- 
Pudołko 30 et. pienie pluskiew. Flakon 50. 


Papier ant molowy | Proszek perski 


au u u u a a W m 


u” a” 


[a] a z i R 
| z a "u a'a a oe un BE m Fę” =- 


UNELE YTE FEX 


ri muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 eentów. | KSU Ek: anie L= a AED psa i z. 
> r ` , ? 4 D . . e 

Ra Giówny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. Sztuka 3 et. Flakon 20 ct., 30 ct. 

as S Uprasza się P. T, Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA ı te tylko przy - E We Lwowie przy ulicy Kopernika l. 3 i przy ulicy Halic- 

4, mować, ktore opatrzone są marky ochronną i podpisem. YE 1374 u, kiej l. 11; w Krakowie Sukiennice l. 20; w Przemyślu 

a SKŁADY WE LWOWIE: J. Beieer apt. Z. Rucker apt.; Bt, Markiewicz, Musiałowicz & Janik. E n ul. Franciszkańska 24; w Czerniowcach Rynek 1. 2. 
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Wodociągi stot. król. miasta Lwowa. 


Gmina miasta Lwowa ogłasza niniejszem licytacyę publiczną na następujące dostawy i ro- 
boty dla budowy miejskich wodociągów: 

1. dostawę zasuw i hydrantów ; 

2. wykonanie budynków mieszkalnych, maszynowych, kotłowych i szop na węgłe; 

3. wykonanie fundamentów maszynowych; 

4. budowę rezerwoarów wodnych z ubijanego betonu; 

5. budowę kominów kotłowych i zamurowania kotłów; 

6. roboty ziemne i ułożenie rur wodociągowych, tak doprowadzających, jak sieci miejskiej. 

Warunki licytacyjne ogólne i szczegółowe, na objęcie dostaw i robót dla tychże wodocią- 
gów, wydaje miejski Urząd budowniczy za nadesłaniem 1 złr. za każdy dział robót, 

Oferty wraz z wszystkiemi alegatami, podpisane przez oferenta, zapieczętowane i opatrzone 
odpowiednim napisem, frankowane, mają do 1. grudnia, dla budynków i robót około włożenia rur 
do 15. grudnia b. r., godziny 12 w południe, być złożone w miejskim Urzędzie budowniczym, gdzie 
plany i rysunki dla przeglądnięcia są od dnia dzisiejszego wyłożone i gdzie można zasięgnąć bliż- 
szych szezegółów. 

Oprócz tego udziela wyjaśnień kierujący budową inżynier p. 0. Smreker w Mannheim 
Schweitzingerstrasse 15. 

Lwów, dnia 15. października 1898. 


Magistrat król. stoł. miasta. 
R (EJERKWIKE "1 7 TOQWNYWOWNNOWNE 


polecają sweil specyalny slzta<ci 


LJ 0 TAZERE SES EE 6 4 
J. Friedrich d A. bBeacock Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb d:'mowych. Karbolineum, Ter, Tektury do 


Lwów, ul. Hetmańska l. 4, obok cukierni Wgo Grossa 


fydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druzu i jest bezpłatnie do dyspozycył. 


CEE a O MTA 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


